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0 godzinie 3 po południu z datą dnia
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Prenurnerpta z przesyłki) pocztow ą w ynosi: 
w kraju i Austryi miesięcz. 2 k. 20 h.
w N ie m c z e c li .................... 3 „ „
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Nuraera z p oprzed n ich  dni p o  20 h.

Wszelkie DONIESIENIA PRYWATNE 
r> zaręczynach, ślubach, weselach,nabożań- 
itwac^i ż a ł o b n y c h ,  pogrzebach, opisy uczt
1 zabaw prywatnych, reklamy dla balów, 
odczytów i* koncertów, spisy składek, do­
niesienia o zgubach, znalezionych przed­
miotach i t. d. po 1 k. od wiersza.

PRZEGLĄD
polityczny, społeczny i literacki.
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A je i t y a  dzienników  S ok o łow sk ieg o  we L w orii
Pasaż HanLmana 1. 9

Ceny ogłoszeń:
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 

stronicy
wiersz petitowy albo jego miej sce 20 h.

W  drobnych ogłoszeniach, 
tłustym petitem za każde słowo 4 h. 
tłustym garmondem „ „ 6 h.
koresp. prywatne „ „ 8 h.

Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy alt je ­

go miejsce .........................60 h.
.Reklamy pn kromce wiersz petit. 1 k.

Ogłoszenia n* czele numeru 
na pierwszej stronicy wiersz peti­
tów'.  60 L

Dziś: f  
Jntro : g

8w Gypryana M 
św Koemy i Dam, ^

Korneliusza S. 
Podw. Krzyża

Adres Redakcyi i Admimstracyi 
Lwów, ul. Sykstuska I. 45. Naczelny R edaktor i W yd aw ca . L u d w i k  M a s ł o w s k i .

Wschód słońca o g. B m. 58 
Zachód .  „ 6 m. 43

Długość dnie godzić 11 minut 45 
Ubyło dnia od wczoraj 4 min.

Czas odnowić przedpłatę
Wynosi ona na prowincyi'. 

Miesięcznie 2 K- 20 h. 
Kwartalnie 6 „ 0 P K 
Półrocznie 13 „ 20 „
Kucznie 26 40 ,

Za zmianę adresu dopłaca się 40 h. 
Administracya Brzeglą u.

O syttaizmie.
O ayouizmie mówiło się u nas dotąd nie­

wiele. Ściśle biorąc, nie uważano go za rzecz 
poważną. Co nas to może obchodzić —  my­
ślał ten i ów — że żydzi wmdeńsoy piszą o 
powrooie ao Palestyny i o założeniu tam 
własnego państwa? Zalożyó państwo nie jest 
tak łatwo, jak p:saó o niem; i nareszoie, gdy­
by nawet p. Herzl i d  Noraau założyli pań­
stwo, ozy żydzi pójdą do Palestyny ? Praktv- 
ozny naród n-e zwykł rzucać Korzyść, znanych 
i pewnych dla niewiadomych i wątpliwyoh. 
Emigraoya do Argentyny n.e wydała zapowia­
danych rezultatów; toż samo byłoby i z emi- 
graeyą do Palestyny.

— Oóz Icku — pytał szlaciho-o fah tora — 
pojechałbyś do Palestyny ?

—  Dlaczego nie, wielmożny paniB. Grdy- 
by wielmożny pan pojechał, to i jabym 
pojechał.

Bardzo słusznie. Gdyby się tam w Pale­
stynie znalazło społeczeństwo takie, jak nasze, 
żydzi mogliby przy nlem żyó z pośredniotwa 
i handlu, jak przy nes żyią. W braku takiego 
żywiołu rdzennego, jak nasz chłop nasz szla­
chcic, żydzi musieliby się zorganizować w pra­
widłową społeoznośó, która sama wyrabia pro­
dukty do zbytu, która orze, sieje i wytwarza. 
Musiałby się ten naród p-zyw ykły od wieków 
do innego żyoia, zupełnie przerodzić, co jest 
równie tradnem i może wprost równie niepo- 
dobnem, jak namówienie polskiego ziemiom 
na, żeby się zmienił w  międzynarodowego 
bankiera

Ot poproscu fiintarye bogu ty oh zagrani­
cznych ż y d ów ! Może nawet nie faatazye, mo­
że tylko dowcipne sp ek u la c je ! Wszakże za­
łożyli jakii' b a r - syoński w Londynie i sprze­
dają akcye i zbierają składki. 1 »że to. byó 
tak dobry geszeft, iaL. wiele innych. Ktoś u 
tych pieniędzy będzie ciągnął zysk’ 1 może te 
zyski są jedynym celem agitacji. To wyda­
wało się pewnem, że tylko naiwni mog' się 
spodziewać założenia państwa żydowskiego 
i wielkiego modusu do niego żydów. Więo 
ogół ludnośoi polskiei wzruszał obojętnie ra­
mionami, z tern, co najwyżej zastrzeżeniem 
myślcwem, że gdyby jednak kiedykolwiek "uoh 
ten miał nabrać właściwego charakteru, za­
sługiwałby racuej na poparcie, niż na przeciw­
działanie. Niechby się żydzi wyn -śii do Pa­
lestyny.

Tymozasem upłynął lat dziesiątek i stało 
się wiele rzeczy oiekawych.

K ogo właśoi wie mogli nueó na widoku 
bogaci żydzi w "Wiedniu, Paryżu, Londynie, 
mówiąo o ludnośoi przyszłego p? uatwa pale- 
styńjkiego ? Ozy swoich współ wy zna woó w tam 
na miejfou ? Oozywiście me. Tych współwy­
znawców jest tam tak niewielu, że nie yłoby 
na ozem opierać budowy prństwa. Podstawą 
przyszłego państwa żydowskiego mogły byó 
i były  w ich pojęciu ta miliony żydów, które 
mieszkają w Gai,nyi) w Królestwie Polakiem i 
w zabranych prowinoyaoh. Ji ikolw iek  miały 
się zarysować cele bliższe i dalsze Byonizmu, 
propaganda je g o , aby ogarnąć „naród®, mu­
siała się zwrócić przedewszystkiem do tych 
milionów. I tak się właśnie zrobiło. Owooe 
przyszły prędko, a były wprost zadziwiające. 
Pierwssy poddał się wpływom syonizmu nasz 
kra Po całym jego obszarze rozpostarła uię 
siei kółek eyonistyoznyoh, wiążąoyeh się w je­
dną wielką organizację, a opinie, pubbozna

polska nie zwracała woale uwagi na proces 
formowania się tej orgauizacy ; pojr [ynczy 
za5 wybitniejsi mężowie pol:‘ ty czr ; których 
zapytywano o zdanie, zbywali rzeoz doktryner­
stwem. Owszem, oo to szkodzi! Skoro się inne 
grupy organizują, dlaozego nie mai4 tego ro­
bić żydzi. Równe prawa dla wszystkich! O tem, 
ż© syoniści, korzystano z równych praw, w y­
rzekną się równych obowiązków, nie myślano 
To taż wśród ogólnej obojętności syonizm u- 
roitł u nas szybko do zuaozema poważnego 
ozynniaa społecznego, i kiedy go naprawdę 
spostrzeżono, był już siłą, z którą nieraz trze­
ba się byłó liczyć i przy wyborach, i w szko­
le, i w uniwersytecie, i w życiu ekonomioznem. 
Syoniśoi bowiem nauczają młodzież, syoniśoi 
przewodniczą kółkom studenckim, syum -J or­
ganizują agitaoye wyborcze, syoniśoi nadają 
kierunek t oyi ekonomicznej swoion współwy­
znawców. A  wśród tych wszystkich prac i 
robót myśl ioh wytęża się przedewszystkiem 
na to, aby rozrywać związki moraln®, jakie 
ludność żydowską mogły łączyć z kri ,em. Na­
turalnie. Żyd mus: przedewszystkiem zobo­
jętnieć dla Ts-ystkiego, 00 go otaoza, bo ■na- 
ozej jakżeby mógł pragnąć Syonn? Dnsza e- 
go musi się wyzwolić ze wszystkich węzłów 
lokalnych, bo inaozej nie tęskniłby do Syonu. 
A  jeszcze lepiej, kiedy dusz. ta zacznie wprost 
nienawidzieo wszystkiego, 00 ją otacza. "Wtedy 
najgoręcej nożadać będzie Syonu i wyciągać 
do niego ręce.

Coś podobnego, przy podobnej oboiętnośoi 
ogólnej, powtórzyło się i w Królestwie polskiem. 
Potworzyły się tam setki związków syoni- 
stycznyoh. Syoniśoi stoją na czele gmin ży- 
diwskioh. Największa tam gmina religijna 
żydowska, warszawska, ma już dziś zastępcę 
rabina —  syonistę; druga po niej, gmina 
łódzka ma na ozele również rabina syoni­
stę. Istnieje w Warszawie stowarzyszenia 
nauczycieli żydow skioh , w którem na 200 
członków , jest 180 syon istó*. A  wpływ 
tych rabinów, tych nauozycieli, tyoh wre­
szcie uozejtników kółek syonistyoznyoh nie 
może się nie odbijać na . uczuciach, inten- 
oyaoh i postępowaniu ogółu ludności ży­
dowskiej.

A  to samo działo się i w innych okolicach 
Rosyi, gazie osiedlanie s;ę jest żydom do­
zwolone. Formowały się kółka, związki i gru­
py. Syoniści opanowywali zarządy gmin, nan- 
■.'aatiie w safcolaoL. Tam, gdzie rabini opierali 
się w pływowi syor istów, organizaoya wywie­
rała na nich n toisk.

Rezultat ostateczny tej kilkuletniej wytę­
żonej praoy był taki, ze na zwołany do Miń­
ska zjazd syonistów pr sybyto blłsko 600 dele­
gatów Reprezentują oni przynajmniej podwój­
ną liozbę kółek i związków syonistyoznyoh, 
twor saoych razem jedno wmlkie stowarzysze­
nie. A  liozba ogólna uczestników tego stowa­
rzyszenia wynosi setki tysięcy. Jedna z gazet 
petersburskich obliota ją na 200.000 inn | na
300.000. Zważywszy, że każdy z tyoh uczest­
ników płaoi roozną wkładkę do wspólnej kasy, 
i że z Łych wkładek (szekeli) tworzą się zno­
wu setki tyaięoy rubli, które idą na propagan­
dę i organizaoyę, łatwo zdaó sobie sprawę, że 
mamy tu do ozynienia ze zjawiskiem, które 
przecież ohyba zasługuje na uwagę. Odezwy 
Nurdauów i Herzlów nie przeminęły be: echa. 
Zanim zdążyliśmy zastanowić się nad ich zna­
czeniem, wydały tu i pod bokiem naszym sku­
tki, przewyższając? zapewne nawet nadzieje 
lnioy-ttorów ruohu. Syonizm zdąża ze zdumie­
wającą szybkością do opanowania oałego pol­
skiego iydowstwa.

Taki był rozwój zewnętrzny syonizmu. 
A  jego treść? Na ozem polegała w pojęoiu ini 
oyatorów, wiemy. Herzl mówił i pisał, że gdy 
narody chrześcijańskie krzywią się i ski,Tżąna 
żydów, miałyby prosty sposób pozbyoia się 
ioh. Niech się przyczynią do założenia pań­
stwa żydowski Bgo w Palestynie, a żydzi chę­

tnie się tam przeniosą i zaozną żyó dla s^bie 
n siebie Obie strony będą wówczas zadowolo 
ne. To był zasadniczy punkt wyjśoia. Herzl 
wyaał wiele prac, w któryoh myśl tę rozwija, 
między innem: książkę pt. „Judenstait*, gdzie 
rozbiera polityozne, dy som atyczne, finansowe 

wszelkie inne warunki zbudowania takiego 
państwa i przychodzi do wniosku, że j e ’t ono 
możliwe. "Wiara w oę m ożliwość była 'tsadni 
czym dogmatem pic^rA nej doktryny syoni- 
styoznej

W  zetknięciu z ż~ciem doktryna nległa 
pew nym zmianom, a głów uy iei dogmat zy­
skał przymieszki oportnnistyczce. Pokazało się, 
ie  narody Europy, ohoó, jak twierdził Herzl, 
nie ją z żydów zadowolone, r ie  myślą jednak 
pomagać im do tworzenia państwa. Próby u- 
kładów z rządem tureckim, któremu w pierw­
szym zapale proponowano, aDy żydom odstąpił 
Palestynę, spełzły na niozem. Bank syoński w 
Londynie zebrał poważne sumy, ale nie takie, 
żeby wystarozyo m ogły na formowanie pań­
stwa. Neretzoie i ludność żydowska, ohoó oka­
załe wielką ciekawość i szczere zainteresowa­
nie nową neuką, nie była woale skłonna po­
rzucać swoich domostw, oddawać majątków i 
biedź nad brzegi Jordanu.

Tymczasem jednak robota była iuż ioz- 
poozęta, a osiągnięte rezultaty nie usposabiały 
do jej zaniechania. W skazywały one, że trze­
ba trochę zmienió kierunek, ale zarazem aa- 
wały otuchę, że pr>;y tej zmianie można b ę ­
dzie zajśó daleko w nowej organ izaoyi świata 
żydowskiego.

Jakoż —  zmieniono kierunek.
Idea państwa odeszła na dalszy plan. Po­

wiedzieli sobie kierownicy ruchu, że trzeba 
naprzód do niej społeoznośó żydowską odpo­
wiednio przygotować. Jak? Przez budzeni© w 
mej poozuoia odrębności; przez tępieni” popę­
dów obywatelskich: przez uczenie żydów, £e 
powinni żyć tylko dla siebie, myśleć tylko o 
sobie. Wszystko, co żyda łąozy se społeczno­
ścią, wśród której prze Dy wał, odrywa go od 
Syonu. Nie powinien mieó ani wspólnych dą 
żeń, ani wspólnyob interesów. Jakoż dla syo- 
nit.tów jest w tej ohwili Syon jedynie ideal­
nym punktem krystali«aoyi nozuó. Konkretna! 
ioh robota zmierza nie do budowania państwa," 
ale do nastrajanie żydów na pewien ton. Idea 
Syonu wystawia się jako sztandar; ale pod 
tym sztandarem nie ma nię bynajmniej iść w 
daleką drogę do Pale tyny, przeciwnie, ma aię 
tylko tu na miejsou d ąż jó  do takiej organiza- 
cyi, aby żyaostwo zaczęło tworzyć całkiem od­
rębny organizm od tyoh, wśród który oh się 
mieści. Pieniądze na wykup Palestyny z rąk 
tureckich Dowinny byó zbierane, leor bez po­
śpiechu Natomiast całą energię trzeba wytę­
żyć na unarodowienie szkoły i na organizaoyę 
towarzystw i związków, ożywionych pooznoiem 
narodowem, dumą narodową i troszoząoyoh się 
jedyriie o interesa maśeryalne i moralne ży ­
dów, a nie kogobądż innego

I to wszystko właśnie robi się od kilku 
lat, a z jakiem powodzeniem, przekonał zjted 
w Mińsku. "Wszystko, 00 się tam mówiło, skła­
da się aa taką charakterystykę syonizmu w 
ostatniej sTrej fazie, jak powyższa. Jest to 
ruoh ag cacyjny, -ozwinięty na dużą skalę, a 
1 miurzaiąoy do skupienia żydów w zwartą, 
zupełnie odosobnioną masę, nie poczuwająoą 
się Jo żadnyoh obowiązków wobeo krajów i 
ludów, które im dały gośoinę. Ciągnąć z oto­
czenia soki f wchłaniać je w siebie, nio nato­
miast nie dająo — oto hasło. Na tej drodze 
żydzi mają nagromadzić takie zasoby sił m o­
ralnych i finansowych, które niby w odpowie- 
dn’"ej ohwili pozwolą im urzeczywistnić ideę 
Syonu.

Prawda, że i dotychczas masy żydów, roz­
siane po wsL.oh i miasteczkach, miały organi­
zaoyę obyozajową i ekonomiczną, która wyod­
rębniała ioh i ozyiPła z nich w pośród ludno­
śoi ciało obóe. Ale jednak każdy pojedynczy

żyd, jeśli ohoiał, mógł się interesować sprawa­
mi tego krajr, w którym m ieszkał; mógł pra­
cować wspólnie z chrześcijanami dia oelów 
społeoznjah, ekonomicznych, naukowyoh. Na 
to wszyetko syonizm1 już nie pozwala. Dawcą 
organizaoyę zaostrza on pojęciem wojowniczego 
pstryotyzmu żydowskiego. Jeśli dotąd łyd  był 
dla ohrześoijanina, przy którym zamieszkał, 
tylko wsnółzawodnikiem ekonomicznym, to te­
raz syonizm każe mu byó otwartym wrogiem 
wszystkiego, 00 krajowe. Proszę sobie wyobra­
zić wielkiii rzesze takioŁ wrogów, podciecąjąoe 
swói speoyalny patryotyzm krzewieniem nie­
chęć do ohrześc "ańskiego otoozenia. Proszę 
sobie wyobrazić, że do szeregu takich patryo- 
tów przeohodzą tłumy ludzi, mająoych w po­
siadaniu znaozną część majątku krajowego, do 
my, wsie, banki, fabryki, %  kredytu, */, han­
dlu i V, przem ysłu! Zorganizowana taka fa­
langa, zmierzająca jawnie do oelów znpełrie 
oboyeh interesom kra u, musiałaby wytworzyć 
stałe ognisko prowokaoyi i nadać wspólnemu 
pożyoiu z ludnością ohrześoijańską cechy zgoła 
nowe

Nie wszyfaoy, oozywiśoie, żydzi, i zwła­
szcza nie wszysoy żydzi inteligentni, przyłą­
czyli się do syonizm n; przeoiwnie, daleko wię­
cej, niż syonistów, jest między nimi takich, 
którzy się mianują przeciwnikami „sza onyoŁ 
głów*.

Są to jednak be rdzo wygodni przeoi wm- 
oy. Cechuje ich przedewszystkiem to, że nie 
robili nic, aby rozwój potępianego prądu po­
wstrzymać. Trk jest, nic nie robili, i tem ty l­
ko wytłómaozye sobie można łatwy i szybki 
rozwój orgamzaoyi syonistyoznej. K edy syo­
niści przemawiali setkami ust, oni milozeli ; 
kiedy syoniśoi rozpowszechniali setki tys;ęcy 
druków, oni spal:. Zapewne, m oira  zacytować 
jedną lub pirę broszurek przeciw syonizm owi; 
ale co one znaozą wobec gorącej, szerokiej agi- 
taoyi z tamtej strony ? Nasuwa się też pyta­
nie, ’  czem tkwi przyczyna tej biernośoi prze- 
oiwmków syonizmu? "W*rto się nad niem za­
stanowić.

W yobrażam sobie, że gdybym  był ży ­
dem. mógłbym nie przeciwdziałać syonizmowi 
w trzech następujących wypadkach :

1) G dyby mi wogóle było „wszystko je 
dno-1, tj. gdyby mnie sprawy zbiorowe wogóle 
woale nie zajmowały. Tacich „Ganepomade- 
rów “ , dbających tylko o swój interes łokcio­
wy, zbożowy, ozy pożyozkowy jest zapewne 
w pośród żydów liorbc poważra.

2) Gdybym, nie wierząo w mrzonki syo­
nistów, nie miał !m ozego przeciwctawić, nie 
miał zasad, przekonań, celu wytkniętego Ideę 
można zwalczać tylko ideą, i kto chce prowa­
dzić rzesze, powinien wiedzieć, dokąd prowadzi. 
Tbicioh ludzi bez drogi, bez zasad bez celu 
musi być także między żydami niemało.

3) Gaybym był „oiehvm wspólnik: m “ 
syomzmu, tj. człowiekiem, który wprawdzie 
nie ohoe się i&m rznoaó w wir agitaoyi. ani 
przyznawać do sympatyi dla nowego prądu, 
ale w gruuc t rzeczy interesuje się nim i m y­
śli sobie, że — może to i dobrze. Takioh 
ukrytych syoniBtów znamy dwie główne od­
miany ; jedną tworzą dnszt z podkładem ma* 
rzyoielskim. drugą desze zgorzkniałe i UDrze- 
dzone do ohrześeijan. Pierwszym sprawia w> 
sekretną przyjemność, że sobie marzą o Syonie; 
drugie rude są, że się ooś robi rne złość gojom®.

Natomiast, gdybym był żydem, który 
dba o lud swój i ohoe dla niego pracować, 
najgoręcej przeciwdziałałbym syonizmowi, bo 
wtedy oceniałbym to poważne niebezpiec-eń- 
stwo klęsk materyalnych, jakie grożą żydom 
w razie zaostrzenia się walki ekonomicznej z 
ohrześoianami. A  niebezpi eczeństwo to nie jest 
bynajmniej uroione. Prowokaoye eyonistyczne, 
gdyby się miały powtarzać i rozŁzerzać, pro­
wadziłyby z konleczuośoi do ograniczenia ży ­
dom i pola praoy pola zbytu. Dziś każdy 
Maciek ma swego Mośka, z którym handlnje, i

każdy szlaohoio ma swego paohciarza, i każda 
mieszozka ma swoją Kapcową. A  jakby wyglą­
dała żydowstwo, gdyby pod wrażeniem pro- 
wokacy syonistyoznyoh, Maćki, szlachcice i 
m.eszoski przerwały swoje stosunki handlowe 
z Moifcami? Tego bym się bał, będąc żydem 
trzeźwym i rozsądnym I temu też starałbym 
się zapobjegaó ostrzegając swój lud, że dla 
urojonego szozęścia za górami nie powinien 
poświęcać tutaj swojego bytu ; że nie powi­
nien nlenawidzieć tego krajn. w którym mie­
szka, ale najgoręoej dbać o jego dobrobyt i o 
życzliwość mieszkańców, bo ten dobrobyt i ta 
żyozbwośó to są iedyne 1 euine warunki dobro­
bytu i spokoju dla żydów.

Takie są zapewne motywy, takie myśli 
i wrażenia, które musiały obiegać po głowaoh 
i sercaoŁ światlejszyoh i zamożniejszych ży ­
dów na widok inwazyi syon’ zmn. Otóż w toku 
wypadków ocer.ó możm., które z tyoh moty­
wów miały przewagę. Żydów  ostatniego typu, 
skłonnych i gotowyoh do reakoyi, było widać 
stosunkowo bardzo mało. Natonrast prztw »- 
zali „Ganopomaderzy-1, sceptycy i oisr wspól­
nicy syon: imu. I  dlatego nio się nie robiło, 
a syoLizm rósł. Zaoytowaó tu możemy taki 
przykład ze stosunków naszyoh. "W Galicyf 
"ie  ma szkoły rabinów, a nauczyciele ży­
dowscy dla GaLoy, Kształoą się w Peszcie 
i Wiedniu, w dwóoh szkołach, które spe- 
oyalnie trudnią się hodowaniem syonistów, 
Syoniśo galicyjscy posyłają t jm  dwom szko­
łom zasillr pieniężne; ale niesyonistom, Któ­
rych przecież jest wielu, nie przyszło woaie 
do głowy, że może należałoby na miejsou za­
łożyć podobną szkołę, bez specjalnego odo;e- 
niai syonistyozno-hakatystyoznego. I  ta came 
bezozynność we wszystkich innych kierunkach. 
A  co s.ę dnieje pod tym względem u nas, to 
powtarza się i w innyoh krajach. Może zresztą 
źle jesteśmy poinformowani. Może były jakieś 
próby zorganizowania obrony. Chętnie dowie­
dzielibyśmy się o nioh; leoz dopóki to nie na­
stąpi, musimy pozostawać przy mniemaniu, że 
między żydami, którzy jeszoze wprost nie za­
ciągnęli się do syonizmn, przeważającego „cisi 
wspólnicy1'. O ile się to zmieni w przyszłości 
nie chcemy przesądzać. Jeśli nie. to niezawo­
dnie w krótkim stosunkowo ozasie, przy zu­
pełnym braku oddziaływania ze strony żyw io­
łów  umiarkowanych, większość mas żydow ­
skich zaciągnie się pod wojownicze sztandary 
syońskiewo naredowoge radykalizmu Czy inte­
ligentniejsze sfery żydowskie nie będą się po- 
ozuwały z tego tytułu do żadnej odpowiedzial­
ności przed swojem społeczeństwem, to iuż jest 
rzeoz ibh sumienia i ioh dobrej wiary.

Nie pcw inn  się tylko ojcowie narodu ży ­
dowskiego dziwić, że równomłernm ze wzro­
stem syonizmu po drugiej stronie rozwijać się 
może antysemityzm Ogół chrześcijański był 
dotyohozas, z nielicznymi wyjątkami, wyrozu­
miały nawet na ujemne strony źydowstwa i 
żył z niem w pokcju ; nic ednak nie zLpobie- 
gnie temu. żeby na niejhęó ogół ten me od­
powiedział nieohęoią. Czy żydzi ze swe’ strony 
mogą sobie pozwolić na to, żeby niechęć spo­
łeczeństwa chrześcijańskiego umyślnie w yw o­
ływ ać, żeby ją lekceważyć 1 żeby się nią nie 
niepokoić, to in i takie Dozostewió możemy ioh 
własnej roztropności.

Społeczeństwo chrześcijańskie w każdym 
razie musi się liczyć z faktami.

Co i o czem piszą.
W  bardzo poważnie nakreślonym artyku­

le wykazuje Przewodnik przemysłowy, że strej- 
ki roDOtników nigay prawie nie przynoszą 
strajkującym korcyści, <cz tylko szkedę Isto­
tnie. /i roku 1901 było w A  istryi 122 strej- 
ków robotniczych, a niemal wszj stk’ e te ru­
chy były  krótkotrwałe i o bardzo małym sku­
tku. Roztrwoniono tylko w ,’ zas’ e ioh trwania 
wiele funduszów i ozasu roboczego zupełnie

JULIAN KLACZKO.
(Sylwetka literacka).

(Ciąg dalszy)
W teay to, w lutym 1849 r„ ukazała się 

mała broszurka, podpisana tylko literami J. K , 
zatytułowana : „Z)ł« deutschen Regemonen. Offe- 
nes Sendschreioen an Herm  Qeivinusu. „Takiej 
świetności pióra — pow ada o broszurce tej St. 
Tarnowski — takiego temperamentu, takiei siły 
namiętnej w oburzeniu i wzgardzie, takiej siły 
druzgocącej w inwektywie, a jak sta* pizeszy- 
wająoej w ironii, nie miał dotąd nigdy żaden 
Polak, piszący o rzeczach po.utyczryoh. Prze­
chodząc ioh w myśli wszystkie. , od Modrzew­
skiego i Orzechowskiego aż do Moohnaokiego, 
trz< ba przyjść ao przekonania, i uznani 1 i ł  
takiego ognia, tak:»go rozpędu, nie miał żaden. 
Ani takiej sztuki! Dobór wyrazów najsilniej­
szy oh, zwrotów najniespodziewańszyoh, a naj- 
wymo wniejszych, antytez najśmielszych, szty- 
ohów dotkliwych, ji k żądło żmii, oznaczał tu 
pisarza artystę, stylistę - n.. strza, jakiemu ró- 
wnyrh żaden język er  świec1 , wielu p igdyn ie  
miał i mieć nie może®.

Broszurę tę pisał Klaczko w Beninie, 
gdzie pc wypaakaoh poznańskich, zawsze w 
stosunkaoh z tymi samymi ludnmi, aż do je­
sieni r. 1849 przebywał... Gdy cię jednaa w y­
dało ktc jest autorem broszury o hegemonach 
niem'eokiuh, skorzystano z tego, że Klaczko 
by ł oboym poddanym, i kazano mu wyjechać 
z Beilina...

W ówczas to, w końou r. 1849, podążył 
do Paryża, gdzie się dlań zaczęły lata głębo­

kiej praoy naukowej 1 literackiej, między in- 
nemi nad Duntem i Mickiewiczem, ciężkie la­
ta borykania si^ z losem i niedostatkiem... 
W  konou, po usilnych staraniach, udało mu 
się doitaó „jakąś mała pojadę® przy biblioteoe 
cesarskiej, dzibrniszej BibUołhśgue NaHonale. Ale 
ohoó w pracy nie ustawał, drukował — po pol­
sku przynajmniej — nte wiele, praw ia nic. Je­
dyną rzeozą, jaką ogłosił w tych czasach, jest 
mistrzowska paralel la literacko - krytyczna o 
Bftrgerze i Mickiewiczu, p t. „Lenora i U ciecz­
ka®, drukowana w roku 1853 w Lesznie, w .Po 
kłosiu, matem pisrmitu miesięoznem, które sa­
mo nazywało się skromnie „zbieranką literacką 
dla sierot®. Foipraw ka ta podpisane literami 
K -o, lubo młodzieńcza, należy dc najświetniej­
szych ozdób naszej literatury krytyoznej, o 
najcelniejszych studyów o poezyi i geniuszu 
Miokiewrioea.

W Paryżu w bardzo krótkim przeciągu 
ozasu wszedł Klaozk >, jako już znany ze swej 
dotychczasowej działalności na polu literackiem, 
w najświatlejsze -toła emigraoyi, w grono lu­
dzi, pomiędzy którymi nie brakło ani sędzi­
wego Adama księcia Czartoryskiego, ani zna- 
komitośoi Parnasu polskiego, z Mickiewiczem 
na ozele. Niebawem też ■s&przyjaźnił się z ni­
mi wszystkimi, a TEróooe ztozął odgrywać 
wybitną rolę w poh ki ej kolonii paryskiej.

W  roku 1854 już ..ę w emigracy:" mówi­
ło o Klaczce, jako o Jednej z najbardziej zna­
nych osobistość wyohodżtwa. Oto np 00 w 
tej kwestyi, pod r. 1854, w żyoiorysie Ludwi­
ka "Wodziokiego j sze Stanisław Koźmian : 
Leoi Kapliński, Henryk Rodakowek (zdoby­

wający sobie sławę artysty), Franciszek My-

oielski, Bujno, Potworowski, Kastory (mentor 
Marcelego ks Czartoryskiego) i kilku inny oh, 
dopełniało — wraz z Ludwikierń Wodziokim, 
to pełne przyszłości, a więoej jeszoze przejęte 
potrzebą działania, zdziałania i odznaczenia 
się, grono. B ył tam już znany odznaczaiąoy 
się Julian Klaczko. Świetność jego rozumn i 
wiedza, równe im szlachetność i wzniosłość 
uczuć, oddziaływały na ten zastęp m łodzieży: 
ktokolwiek do niego się zbliżył, uległ w pły­
wowi i urokowi jego umysłu 1 seroa, i coś z 
Klaczki, ozasem oa/dzo w;ele, zostało mu się 
na całe życie. Tam się zaczęła piękna, ctuła 
miedzy W od-iokim  i Klaczką przy;aźń... N id  
tym światkiem czuwał i przygarniał go bardzo 
piękny, bs rdzo wytworny, francuski " polski, 
w  elkoświatowy i eleganoki salon, niezwykłych 
przymiotów i bogaoo uposażonej Maroeliny 
księżny Czartoryskiej... B yły to poozątki woj­
ny krymskiej, wielkośoi, uroku i wpływu Na­
poleona III* Równ’"e bliski stosunek łączył 
wteay Klaczkę z kołem ludz., grupująoem się 
około batignolskioj szkoły polskiej, a zwłasz- 
oza z jej założyoielem, drem GałęzowsKim, tu­
dzież z Miokiewiozem, w którego domu dość 
częstym bywał gośoiem, z Bohdanem Zaleskim, 
z Eustachym 1 ,nuszŁ iewiozem, z Feliksem 
W rotnowskim i w ’elu innymi.

Na ten ozas, na rok 186^ muanowio»e, 
przypada napisanie przez Klaczkę broszury 
polemioisnej „O szkole narodowej polskiej na 
Batignolles pod Paryżem. Odpowiedź p. Juliu­
szowi Jedlińskiemu®. Ow Je-uiński, inspirowa­
ny przez "Władysława Zam ojskiego, wystąpił 
z broszurą wymierzoną przeciwko zarządowi 
pomienionej szkoły, zjadliwie krytykując jej

działalność, przyozem nie oszczędził ani jej 
założyoiela, Gałęzowsl iego. ar: członków rady, 
choć do ich grona należał także Mic! ńewicz. 
Oburzony tem wystąpieniem Jedlińskiego, 
Klaozko odpowiedział imieniem przyjaciół 
Gałęzowskiego, a ta jego odpowiedź, niemiło­
sierna i miażdłąoa, to prawdziwe arcydzieło 
ironii i sarkazmu, gdzie niemal każdy wyraz 
przypomina warczący poświst szpicruty...

Prawie na ten sam okres ozasu, co wyda­
nie tej pilskiej broszury, przypada również 
początek franouskiej działalności literackiej 
Klaozki. Mieszkaiąo w Paryżu, zmuszony m y­
śleć o zarobku, a bardzo prędko owładnąwszy 
językiem  Bossueta, zaczął już teraz przyszły 
autor „Juliusze H n pisywać po franousku. Mię­
dzy czasopismami, które zasilał artykułami 
bezimiennymi, figuruje w pierwszym rzędzie 
Revue eontrmpora.ne. W  OL'asop;śmi8 tem, już 
w roku 1853, uktzał się artykuł K laczki p. t. 
„L ivre8 allemands et slavea“ , gdzie autor po 
raz p ’ er wszy poruszył k westy ę Dantego i nie­
mieckiej krytyki dantejskiej, biorąc do tego 
poohoj' t  powoau rozprawy „weterana krytyki 
dantejskiej w Niemczech®, Karola W itt ego 
„U eter das M i  ssyerstaendnis Dantes® i obala­
jąc kuneztowną hipotezę niemieckiego uozo- 
nego . Jednooześnie zaczął pisywao do Perue 
de Parts.

K iedy się mówi o Klaozce, mimowoli przj 
chodzi na myśl Kalinka i na odw rót: wśród 
naszyoh prozaików, a zwłaszoza p :sarzy poli­
tycznych X TX  wieku, występują Kalinka i 
Klaozko na podobieństwo dwóoh dioskurćw, 
raz dlatego, że świetniejszej prozy polskiej nie­
podobne wskazać w całym oiągu ostatnioh lat

50oiu, a następnie, że jak Goethego z Schille­
rem, a Byrona z Shelleyem, tak i Klaczkę 
z Kalinką łączyły przez długie lata, aż do 
śmierci ostatniego, węzły przyjaźni najserde­
czniejszej.

Przyjaźń ta nie zaozęła się odrazu, bo prze­
dewszystkiem dzieliła dwóch młodych litera­
tów broszura Klaczki przeovwkfi Jedlińskiemu, 
w którei został nakreślony zjadliwy obraz dzia­
łalności koteryjnej par eicellence W ładysława 
Zamoyskiego ... Dwudziestosiedmioletni K alin­
ka, znany już podówozat- w emigraoyi, jako 
autor znakomitej ks aźki o „G alicyi i Krako­
wie pod panowaniem austryaokiem , był sekre­
tarzem Wład. Zamoyskiego i należał temsamem 
do jego partyi; K  oczko zaś, siarszy o rok od 
Kalink *% trzjm el ze stronnictwem Szkoły i 
Biblioteki polskiej, a na protektora Kalinki 
zapatrywał się z punktu widzenia przeciwnego 
oboz- politycznego. Nie m ogło to ich zbliżyć 
ku sobie.

Znali się wprawdzie, ale znajomość ta, 
oLłodaa i obojętna, wcale nie zapowiadała pó­
źniejszej przyjaźni. Kalinka nie o.eszył s.ę 
w jgóle  symjmtyą, nazywano go „Jezuitą®, po­
dejrzy wano iego pobożność, śmiano się, ie  do 
kośc’ oł8, ohodził z książką do nabożeństwa, a 
choć w nim ceniono wybitny talent pisarski, 
to jednak człowiek nie podobał się wielu osobom.

(Ciąg dalszy nastąp:).

*) Ś p. X. Kalinka urodził się 20 listopada 
1826 r. w Rolechowicach pod Krakowem, K.ad.ko 
zaś w Wiinie d. 6 listopada 1825 r
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nadaremnie. W  roku 1900 w Austrii d z .iło  
gi<2 niewiele lepiej ze strejkami. Z  3<'3 stroi­
ków, jakie w roku tym urządzono, jeaynie 61 
zakończyły się znaoznemi ustępstwami na rzecz 
strajkujący oh, w 136 wypndkaoh ofągn ioto 
tylko uieznaozne polepszenie warunków prnoy 
i płacy, -  w 106 wypadzaoh był streik bez 
skutecznym. Stratę zarobku, ponie.icną przy 
strejkaon o małym skutku i bezskutecznych, ob­
liczono na 10 milionów koron, które się s^a- 
ły  ubytkiem doohodu praoująoej ludności I N^e 
obstała w i,o  skóra za wyprawę. Sfraoono w ię­
cej nić zyskano

A najczęstszym powodem bezskuteczności 
strajków — pisze P rzew od n .k  p rzem y s ło w y  —  jest 
nietrafny wybór tych, którzy strejfei prowaazą. 
Zamiast znajomości najdokładniejszej przedmiotu, 
koniunktur przeraysiowo-band owy^h i ekonomiczne­
go położenia kraju, rozporządzają przywódzcy strej 
ków zazwyczaj tylko temperamentem gorącym. 
Umieją oni przemawiać do wyobraźni, podburzać 
namiętności, budzić zą.lze ■— zamiast obliczać na 
zimno granice możności, roznoznawać trafnie słabe 
i silne strony nieprzyjaciela, formułować żądań ", 
rozumne, które toruj1 drogę do zwycięstwa. Na­
miętnością i tylko namiętnością podżegają ogień 
walki klasowej i ciągną ślepe masy robotników za 
sobą, aby zbyt często narazić ich na ciężkie straty 
i zawody zamiast przysp irzenia im korzyści i po­
lepszenia ich doli.

I takiem jest najczęściej poł lżenie wynikłe 
z bezrobocia, jeśli uwzględnimy jedynie społeczne 
warunki walki —  ale gorzej przedstawia się ono, 
jeśli zwrócimy taaźe uwagę na narodowe te1 walki 
momenta, t. j. na takie strejki, w których nietylko 
robotnik nic nie zyskuje, ale gdzie się otwiera na 
oścież wrota konkurenoyi obcej i obcej robocie. 
Wypadki takie trafiają się a nas niestety bardzo 
często w zakresie przemysłu krajowego, bo ‘sst on 
młody i bezsilny, i tylko z najwię izą trudnością 
i niemaiemi ofiarami nsiłnje się oprzeć naciskowi 
przemysłu obcego. Nieroztropne bezrobocia i prze­
sadne wymagania robotnika stają się tu tern bo­
leśniejsze, bo zazwyczaj nie przynoszę nic robotni­
kowi w korzyści, a podcinają podstawy krajowego 
przemysłu. To też ruchom takim nie bywają także 
cboymi przemysłowcy zagraniczni i używają pod- 
źegań do strejków, ażeby jednym zamachem 
i chwieiny jeszcze przemysł krajowy podciąć i nie- 
uiłyoh sobie robotników nart dowych zwalczyć.

Z  okaayi ogólno-rosyjskiego zjazdu syo- 
mstów, odbytego niedawno w Mińsku, większa 
część prasy polcltiei zajęła się żywo dążenia n i 
tego bard,"to już zorganizowanego ruchu naro­
dowego wśród żydów, wyohodząo ze sfrnznego 
założenia, że wielka zm ąna frontu, do jakiej 
syomścł chcą nakłonić ogół żydów, przede- 
wszystkiem dotyozyó musi kraje pol-ikie, w 
których ludnośó żydowska liozy się na milio­
ny. Inne narody, wśród których żyazi stano­
wią znikający prooent, mogą traktować syo- 
nizm z punktu widzema czysto teoretyoznego, 
lub historycznego, mogą go też całkowicie 
ignorować, Polacy jednakże z chwilą, gdy i j o -  
nism zaoz.yn* mieó praktyczne następstwa, le­
kceważyć go nie powinni.

Prasa warszawska i aro rn« jak i galicyj­
ski t przeważnie zwraca uwrgę na to, że ofi­
cja ln ie  głoszony głów ny cel syonistów, utwo­
rzenie odrębnego państwa żydowskiego w Pa­
lestynie, jest jeżeu nie zupełne utopijny, to 
przynajmniej na bardzo dalekim plamę, nato­
miast ter.Ir nm, już dziś widcoznem następstwem 
działalności syonistyoznej jest tworzenie się w 
krajach Dolskich żyw.ołu odrębnego pod w zglę­
dem narodowym i kulturalnym od miejsoowej 
ludnośoi — i nad tym faktem powinniśmy się 
głęooko zastanowić Tak w szozególnośoi przed­
stawia rzecz głów ny dziennik konserwatywny 
i katolicki w Warszawie Słowo. —  P sz. o n o :

Gdyby syomzm był ji kąś agitacyą na tle re 
ligijnem, zapewne nie mielibyśmy powodu zajmo­
wania się nim. Ale cele jego są polityczne. Głó­
wną treścią syonizmu jest odzyskanie dla żydów 
niezależnego państwa w Palestynie. Palestyna jest 
dziś pod rządami sułtana tureckiego, a rozumie się, 
że c szczupleme terytoryow pod władzą sułtana po­
zostających małouy nas interesowała tembardziej, 
iż sądzimy, że państw; chrześc ańsL-.e potrafiłyby 
i w ncwem państwie żyd; wekiem zapewnić posza 
now ime dla tego, co w Palestynie dla chrześcijan 
,jest świętem.

Syoniści pragną doprowadzić do jakiejś tran- 
sakcyi z sułtanem w oelu odzyskana Palestyny, 
gdy zaś nie sądzimy, aby przyszłe państwo ży­
dowskie w Palestynie mogło być tak groźne, iżby 
państwom chrześcijańskim zdołało narzucić wa­
runki co do praw żydów, więc idea niezależnego

państwa w Palestynie nie miałaby dla nas nic 
groźnego.

Idziemy dalej: idea niezależnego państwa
żydowskiego w Palestynie byłaby dla nas wprost 
sympatyczną, gdyby były widoki, że prństwo to 
wywierałoby taką siłę atrakcyjną, iżby ściągnęło 
do siebie czy większą część, czy też połowę, albo 
choćby tylko bardzo poważny odłam ludności izrael­
skiej, rozrzuconej dziś pc świecie, a zwłaszcza za­
mieszkałej a nas.

Tymczasem my, otwarcie raówiąc, w urzeczy­
wistnienie tego ideału syonistó y  nie wierzymy, 
mamy nawet pewne wątpliwości, uzyby się do no­
wego państwa żydowskiego udali ci, którzy dziś 
najgłośniej za Syonem gardłują.

Trudno wprawdzie przewidywać poważniejsze 
przeszkody ze strony panowania tareckiegr. Gdyby 
się państwa europejskie zdecydowały na dyploma­
tyczne przedstawienia, zdołanoby może wynaleźć, 
czy to jednorazowo płatną kwotę, czy też haracz 
roozny, za który rząd turecki może zdecydowałby 
się izraelitom odstąpić Palestynę, zatrzymując ją 
dla pozoru pod sw im protektoratem, coby, patrząc 
na precedensy Serbii, Bułgaryi i t. p., przyszłym 
władzcom Paiestyny mogło być dosyć obojętnem.

Niewątpliwie mejakiem poparciem idei byłaby 
i ta okoliczność, że żydo dotychczas zachowali fizy­
cznie charakter narodu wschodniego, dla k^óregoby 
może tamtejszy klimat i sposób zajęcia, a może też 
możność próżnowania, przy bardzo małych potrze­
bach, były dogodniejsze od życia na północy, w stre­
fie umiarkowanej.

Ale na cem się też kończą szanse Syonu 
w Palestyn.e, a pozostaje nieprzezwyciężona tru­
dność poruszeniu i przesiedlenia olbrzymich mas 
ludności, których zamieszkanie w Palestynie byłoby 
potrzebne, aby się mógł urzeczywistnić ideaŁ syoni­
stów. Wszak Hirsch, widząc trudne położenie swo­
ich współwyznawców niezamożnych, przeznaczył 
miliony na skolonizowanie nimi Argentyny, a tru ■ 
dno zaprzeczyć, że dzieło to doznało niepowodze­
nia, chociaż w°.runk klimatyczne Argentyny do­
prawdy są korzystnijjsze o < warunków Palestyny, 
a miliony birszowskis były pomocą, którą syoniści 
zapewne tak rychło rozporządzać nie będą.

Faktem jest, że wśród najmniej zamożnych 
żydów ruch syonistyczny nie cieszy się wcale po­
pularnością, idea ezodu do Palestyny ich wcale nie 
zachwyca, a rewet bieda iou nie wypędzi z tych 
miejsc zam eszbania, do których przywykli. Nato­
miast zaś chyba i najzagorzalszy jyonista nie uwie­
rzy, aby wśród tych żydów, któiym się dobrze 
dzieje, którzy stworzy ; sobn pozyoye i Dyt nieza­
leżny, znalazło się wiem, którzyby to wszystko 
opuścili, aby z uzyskaną gotówką pośpieszyć do 
Palestyny.

Jeżeli zaś dążenia syonisuJw do ntworzenia 
niezależnego państwa żydowskiego w Palestynie i 
skupienia tam izraelitów uważamy za ideał nie do 
urzeczywistnienia, to cóż pozostanie z ruchu syoni- 
styczrego ? Agitacya w celu większego jeszcze, ni­
żeli dotąd wyodrębnijmy żydów, niecylao bowiem 
religijnego, lecz i narodowego.

O óż należy się gruntownie zastanowić, jakie 
to będzie miało skutki dla społeczeństw, w iród 
których żydzi dziś żyją i dla żydów samych.

Żydzi dotychczas nie łatwo może w niektó­
rych społeczeństwach się asymilowali i uspołecz­
niali, uiemn^j miało to jednakże miejsce. Najła­
twiej zdołali porozumieć i zżyć się z Niemcami, a 
n »wet po surowych bardzo prześladowaniach, na 
jakie tam byli narażeni i po tłnmnem stamtąd pod 
wpływem prześladowań wychodźtwie żargon swój 
oparli na lęz/ku demieckim, tym językiem naj- 
chętn ei mówią. N;e można też powiedzieć, aby 
dążenia syonistów do przywrócenia wyłącznie języka 
hebra,skiego, dla zaznaczenia odrębnej narodowości, 
właśnie u ż] dów zamieszkałych wśród Niemców i 
ciedzących ę tam względnym dobrobytem, wielu 
znalazły zwolenników. Ci żydzi wobec ruchu syoni- 
stycznego, zaohowmą się dosyó obojętnie.

W  każdym razie, w drugiej połowic X IX  w., 
żydz. prawie wszędzie w Europie zyskali równo­
uprawnienie i uważani są za równyoh innym oby­
wateli państw*.

'Rozumie się, iż to równouprawnienie opiera 
się na przypuszczeniu, iż żydzi parni uważają się 
za obywatel państwa i za członków danego społe- 
czeustwa, wśród którego żyją, nietylko co do praw 
nabytych, lecz i co do obowiązków materyalnych 
i moralnych, jakie ma ą ao spełnienia.

Otóż stanowisko społeczeństw, yśród których 
żydzi żyją i do których je zaliczono, wobec żydów 
gruntowne1' będzie musiało ulejz i ulegnie zmianie, 
gdj ci żydzi sami będą się uw&zali za obcych i 
poprostu za cudzoziemców, których ojczyzną jest 
Palestyna.

Syonizm tego rodzaju odrębność wytwarza i 
propaguj , a ponieważ dzisiaj, niestety, u wielm 
ludzi za przykładem wszechniemców, za pierwszy

punkt katechizmu narodowego jest uważana niena­
wiść do wszystkiego, co uierależy do tego narodu, 
więc i syoniśd, wychodzący z łona namiętnego 
społeczeństwa żydowskiego, od razn do tego hasła 
«się przyznał' i tą drogą rwoją ideę narodową pro­
pagują

Nieopatrzni ich przjwódzcy najwidoczniej so­
bie nie zdają sprrwy z niesłychanie niebezpiecznej 
i hazaraownej gry, jaką rozpoczynają. Nie mając 
jeszcze najmniejszej pewności, że zdołają sobie za­
pewnić przyszłość po za społeczeństwami, wśród 
których dziś względnie wygodny żywot prowadzą, 
żydzi syoniści już zaczynają występować tak, że 
icń bardzo rychło społeczeństwa te nietylko za 
obcych, lecz wprost za swoich wrogów będę mu­
siały uważać. W  uniwersytetach galicyjskich syoni­
ści nietylko żądają wykładów hebrajskich, uniwer­
sytetu osobnego, ale wrogie zajmują stanowisko 
wobec języków krajowych. Cent alny zarząd związ­
ków syonidtycznych obok języka hebrajskiego uznaje 
jedynie język niemi cisi; główny organ związki 
w tym języku jest wydawany.

Oto jest stan faktyczny, wytwa-zany przez 
syonizu

• •
•

Dzisnmk Polski zwraca uwagę na to, że 
ze wzrostem i rozwojem Lwowa znika ją z wi­
downi typowe postacie lwowskich przedmiesz- 
ozan, pielęgnujących dawne zwyozaje i trą­
dy oye. Ostatmoh lwowskich przedmieszoz&n, 
takich samyoh, iaoy przed 50 jeszcze laty połowę 
mieszkańców stolicy kraju stanowili, spotkać 
dziś można jeszcze tyłka na Pasiekaoh łycza­
kowskich. "Wśród nich też zachowały się je ­
szcze tradyoye i zwyczaje minionych lat sta­
rego Lwowa. Jeden z tych zwyoząjów które­
mu nie brs k poetyoznego podkładu, wygląda 
według opisu Dziennika Dolskiego następująco:

W  pierwszym rota małżeńskiego pożycia 
nowo Doślubionej pary, w wiosennym czasie, kiedy 
otaczający chatę sad okryty iest kwieciem, młoda 
małżonka, zaopatrzona w luuteczek czerwonego je­
dwabiu, wychodzi do sadn i owiązuje nim tyle 
szypułek kwiatów i „błoni, ile lat życia liczy mąż 
jej, a następnie tyle kwiatów gruszy, ile lat życia 
liozy sama. Naznaczywsz- w ten sposób kwiaty, 
pozostawi t je swojemu losowi i dopiero w porze 
dojrzewania owoców idzie oglądać znaczone drze­
wa. Ile jabłek urosło z nnzuaczcnych czerwonym 
jedwabiem kwiatów, tyle synów mieć będzie młode 
jtadło, ile gruszek dojrzało, tyle córek. Owoców 
tych z -edwabiam na szypułkacb małżonkom jeść 
nie wolno, a muszą być one rozdane dzieciom 
spotkanym na ulicy, a ile możności zdrowym i ła­
dnym, by i dzieci młodej pary były takie same. 
41e i na Pasiekach zwyczaj ten powoli z użycia 
wychodzić poczyna, a kto wie, czy następne poko­
lenie wiedzieć o nim będzie. Mutantur temporu...

Aluminiowe poniony do przewozu wojska.
Rotmistrz 3go pułku dragonów, szambe- 

lan baron De Vaux wynalazł przy pomocy ka­
pitana pontonierów De Yal nowy i bardzo 
pomysłowy sposób do przewozu wojska, głó­
wnie kawaleryi. Chodziło o to, aby stworzyć 
jak najlżejsze pontony, tak, ażeby złożone na 
wozaoh, dały się po -w ykłych  drogaoh z ła­
twością transportować, a doaane oddziałom 
kawaleryi, nawet w kłusie równo z niemi po­
dążyć mogły. Dlatego wybudowali obaj w y­
mienieni wynalazoy pontony z aluminium, które 
siedm razy są lżejsze od zwykłych pontonów 
żelaznych; a wozy są na kształt r o  sów amu­
n ic ji  artyleryi, lecz lekko zbudowane i tak, 
ażeby wszędzie odozinłom jazdy towarzyszyć 
mogły. Ponieważ pontony otwarte m ogłyby 
nr.br aó wody i zanurzyć się zbytecznie, a na­
wet pójść pod wodę, obmyślali wynalazoy pon­
tony nzafkowe, zam cnięte na kształt tratwi, 
które mają wieoe odporności oraz posiadają tę 
korzyść, że wśród ną większych fal nie ma nie­
bezpieczeństwa zanurzenia.

Sześć aluminiowych pontonów złożonyoh, 
tworzy jedną zwykłą jednostkę do przewozu 
50 ieźdzców w zbroi i rynsztunku na konie, 
które wówozas obok płynąó m uszą, albo służy 
taka jednostka do przewozu całego plutonu 
kawaleryi, czyli 25 je.źdzoów w zbroi razem 
z końmi w pełnym rynsztunku. Takiej jednostki 
pontonów aluminiowych użyó można, przymo­
cowując linę do nich, ako promu, zaś przez 
zestawienie odpowiednie takich pontonów tw o­
rzy się stały most, po którym bezpiecznie nie­
tylko kr.walerya, a li i artylerya przeohodzió 
może. Jest to wynalazek niepomiernej donio­
słości dla armii, albowiem za pomocą takich 
pontonów, które składają się do trans nor tn na 
ozterokonue wozy i tworzą stosunkowo bardzo

lekkie ekwipaże, mogą oddziały aawalery’ na­
wet znaczniejsze rzeki przebywać ; wpaśó nie­
spodzianie nu nieprzyjaciela lub przedsiębrać 
daleko sięga -(oe rekonesanse.

Próby robłone w W iedn1'^  wypadły bar­
dzo dobrze, a ministeryum wojny nadało w y­
nalazoy dekret pochwalny, żałować trzeba, że 
podczar manewrów tegorocznych pod Sasvar 
wynalazku tego nie zastosowano. W Niem ozeoh 
up dokonywano na manewrach przez 6 lat 
p”ób z działami rewolwerowemi systemu Ma- 
xima, zeszłego roku zaprowadzono je  w 5 kor­
pusach, & tego roku reszta korpusów dostała 
rewolwerowe armaty

Wynalazkiem bar. D 9 Vaux zumiereso 
wały się nawet najwyższe sfery. W  kwietniu 
areyksiężna Marya Teresa z oórkami przepra­
w ia  się na takich pontonach na dragi brzeg 
Dunaju z W iednia do Klosterneuburgu, w li- 
pou aroyksiąże Leopold Salyator odbyt azdę 
na rluminiowych portonaoh i wyraził swe naj­
wyższe uznanie, rokująo wielką przyszłość te­
mu pomysłowi.

Miło nam przy koóon wspomnieć, że wy- 
nalazoa (syn tajnego radzoy Karola barona de 
Vaux, ochmistrza dworu śp. aroyksięoia Leo­
polda), który pracował przez 4 lata nad wydo­
skonaleniem swoich pontonów aluminiowych i 
łożył na to znaczne sumy ze swej kieszeni, 
jest urodzony z Polki, hrabianki Lanokoroń- 
skisj, siostry zaszczytnie w kraju znanego me- 
oenasa sztuk magnata hr. Karola Lanokn- 
rońskiego z Rozdoła. M. B. K .

Z izby sądowej.
Lwów, 25 września.

{Sprytny oszust).
Wczoraj skończyła się rozprawa przeoiw 

W innick emu. Sędziom przysięgłym postawio­
no 11 pytań. Podczas wywodów zdarzyła się 
dośó niebywała scena. Oto obrońca dr. Solań- 
sk' po wy wodi :ie, w którym udowadniał, że 
wszelkie obietnice oskarżonego, robione swym 
wierzycielom, były wynikiem jedynie jego bla­
gierskiego usposobienia, a nie oszukańczego 
zamiaru, zaczął z wielką swadą opisywać mę­
ki moralne, jakie W m nioki przebył pod­
czas 6-miesięoznego więzienia śledczego. W zru­
szony słowami swego obreńoy oskarżony, 
wpadł w nerwowy płacz, dostał ataku nerwo­
wego i straciwszy r 'emal przytomność, prze­
chylił się w tył i jęczał. Ozy to było udane, 
ozy prawda, to orzec trudno. W oźny sądowy po­
śpieszył mu na pomoc z szklanką zimnej w o­
d y , a współoskarżona pani Kummerowa 
chustką, zmaozaną w wodzie, ouoiła omdlałe­
go. W  ciągu tej oałej soeny znajome panie 
W inniokiego, siedząoe w audytoryum, płakały 
rówu ież.

Po resumó przewodnioząoego uaali się 
przysięgli na naradę, poozem zwierzchnik ła­
wy przysięgłych odozytał werdykt. Pytania, oo 
do oszustwa, poDełnionego przez wyłudzanie 
pieniędzy od polioyantów, potwierdzili sędzio­
wie tylko 6 głosami, inne pytania więksrośoią 
głosów zaprzeczone , potwiei dzono tylko 9 
głosami pytanie, ozy oskarżany winien jest, 
że listownie namawiał świadków co  składania 
fałszywych zeznań. Pytanie oo do winy Kum- 
merowe zaprzeozono. Na podstawie tego wer­
dyktu trybunał uznał oskarżonego winnym 
zbrodai oszustwa przez nakłanianie do fałszy­
wy oh zeznań i skazał go na 5 miesięcy wię­
zienia i ponoszenie kosztów procesu Kumme- 
rową uwolniono. Skaanny wyrok przyjął.

• «
Kraków 23 września.

( O obrasę honoru).
W czoraj przed sądem powiatowym kar­

nym toozyła się rozprawa przeoiw obrońcy 
sądowemu drowi Leonowi Filimowskiemu, 
oskarżonemu przez dra Karola Żuławskiego
0 obrazę honoru.

W edług oskai^enia dr. Filimowski d. 31 
lipoa br. przyszedł do zakładu dla obłąkanych 
prof. Żuławskiego w towarzystwie dwóoh pań
1 zapytał ^  ojoieoha Saoozka, służącego „Czy 
jest tu jeszoze dr. Kretkowski w waszej mor­
downi?" Następnie ndał się dr. Filimowski wraa 
z owemi Daniami do dra Żuławskiego i prosił 
go o pozwolenie widzenia, się z arem Kretkow- 
skim. Gdy dr. Żuławski odmówił miał się dr. 
Filimowski odezwać do swoioh towarzyszek. 
„Choryoh morduje, zdrowych więzi i nie po­
zwala widzieć się z nin

Słowa te w zupełności potwierdza przy 
rozprawie Wojoi^oh Skoczek , zaś Magda­
lena Molenda, smużąca zakładu, podaje, że sły- 
p sała, jpk się dr. Filimowski odezwał: „Biorę

pai e na świadków, że ten morderca nm po­
zwala się widzieć z chorymi, a zdrowyoh wię­
zi". — Molenda miała na to pow iedzi;ó : „Je­
stem tu pięć lat, a jeszoze nie byłam świad­
kiem, aby p. profesor zdrowych więził".

Na żądanie oskarżonego sąd sprawę od­
roczył dla przesłuohania świadków odwo­
dowych.

KRONIKA.
Lwów 25 września.

Kolej Sanok-Krasiczyn-Przemyśl M;nidte- 
ryum Lolei żelaznych ndzieliło porucznikowi uła­
nów Wikto-owi Kochanowskiemu na przeciąg sze­
ściu miesi cy zezwolenia na podjęcie przedwstę­
pnych robót techrt IczDych celem wybudowania 
wąskotorowej kolei lokalnej z Sanoka przez Mrzy- 
głód, Birczę i Kras'czyn do Przemyśla.

Śluby. Onegdaj odbył się w Krakowie w ko­
ściele 00 . Kapucynów ślub panny Heleny Jano- 
tówny, córki ś. p. Roberta, pułkownika piechoty 
i ś. p. Heleny z Pareńskich, z panem Edwardem 
Jhmi elarczykiem.

Ślnb panny Haliny Uzarskiej, córki Ksawe­
rego, kasye-a Kasy oszczędności m. Krakowa, i Ma­
ryi z Pelczarów, z p Włodzimierzem Bablińskim, 
urzędnikiem Kasy oszczędności w Nowym Sączu, 
synom Piotra, starszego radzcy skarbowego i na­
czelnika ‘dmmistracyi podatkowej w Kiakowie 
> Ludwiki ze Spiczyńjkich, odbędzie się dris 27 
bm. w kościele 00 . Reformatów w Krakowie,

Magistrat ID. Lwowa wzywa obowiązanych 
do służenia w pospolitem rnszenm, aby siawili się 
w ratuszu w terminie od 6 do 8 października br.

Wpisy do Uniwersytetu lwowskiego roz­
poczęły się 23 bm., a trwać będą do C października.

t  F-eitcya z Bobowskioh Jordanowa zmarła 
dnia 24 b. m. o godzinie 10-tej wieczór w Olsza­
nicy. Nieboszczka była żoną ś. p. właściciela dobr 
Olszanica, ogólnie znana w całej ziemi sanockiej z 
wielkich cnót i dobroczynności, najstarsza m»trona 
polska w tamtej okolicy, przez' wszystkich bardzo 
poważana. Pozostawiła dzieci i wnuki. Pogrzeb od­
będzie hię w sobotę dnia 27 b. m. o godz. ll-tej 
rano z kościoła parafialnego w Uhercach. Eitspor 
tacya zwłok odbędzie się dnia 26 o godz. 4-t«j po- 
połndnin z Olszanicy do kcścoła. w Uhercach.

Dr. Alfred Buresz, syndj k lwowskiej filii 
galicyjskiego Banku dla handlu i przemysłu, co 
fnęł swą rezygnacyę z tego urzędu.

Poświęceniu sali Filharmonii odbędzie się 
w sobotę dnia 27 b. m. o godzinie ll-te j rano. 
Aktu poświęcenia dokona X. prałat Lenkiewii z, 
poczem pierwszy przemówi do zgromadzonych. 1 a- 
stępnie przemawiać będą: dyrektor Ludwik Heller, 
Władysław Żeleńsk' imieniem kompozytorów pol­
skich i Bronisław Laskownicki imieniem Towa­
rzystwa dziennikarzy. Wieczorem dnia tego odbę­
dzie się p.1 rwszy wielki koncert inangnracyjny.

Zaproszenia na nroczystosó poświęcenia zo­
stały już rozesłane. Osoby, które zaproszeń przez 
pomyłkę nie otrzymały, raczą zgłos;ó się do kan- 
celaryi Filharmonii.

Na uroczystość poświęcenia i celem wzięcia 
udziału w koncertach przybyli już do Lwowa pp. 
Zygmunt Stojowski i Al. Mysznga. Nadto zapo­
wiedzieli przybycie pp. Wł. Żeleński, Baupró 
i Szopski z Krakowa, oraz p, Gressirann z War­
szawy.

Takie mecenas sztuki. Wczoraj w salonie 
sztnk pięknych p. Latonia przy ul. Trzeciego Maja 
nie wyśledzony dotąd meoenas wyciął z ram nie- 
wielk ■ obr izek Bronisławy Janowskiej i ulotnił się 
niepostrzeżenie.

Wlec polskich włościan odbędzie się w Zł - 
ozowie dnia 29 b. m. Wygłoszone zostaną 3 refe­
raty na temat reiijjijno-patryotyczny, o miłości 
ziemi i o podnies’enin dobrobytu włościan, o pra • 
w ich Polaków do z emi i o potrzebie dolilarności 
narodowej. W ;ec ma obrad iwać nad dalszą akcyą, 
ma zbliżyć do si sbf. i skąpić do dalszej pracy za­
stępy Polaków w powi icie złoozowskim. Będzie to 
już drng. wiec w tym powiecie; pierwszy odbył 
wię niedawna w Zborowie. Urządzaniem wieców 
zajmnje Bię obywatelstwo i inteligencya powiatu 
•łoczowakiego Powitit podzielono na 10 okręgów; 
każdym okręgiem zawiaduje lokalny komitet, któ­
rego członkowie i delegaci mają na okn i na opie­
ce włościan polskich w każdej wiosce. Wiec bę­
dzie bardzo liczny; z samego Bnaka 200 włościan 
pobkich zapowiedziało swój przyjazd.

Z Pobsreia koło Jezupola nam piszą : Mimo 
mrozów, jakie panują rankami, zakwitły u nas 
jabłonie.

Ruskie wynurzenia Dnia 17 bm. odbył się 
w Rohatynie sejmik relacyjny ruskiego posła sej­
mowego, p. Mog'lnickiego. Najpierw adał p. Mogil- 
nicki sprawę z działalności klubu russiego w Sei

t)

PosteDy v żegludze powietrzne;,
Świeże sukeesy aeronauty Santosa Du- 

monta w żegludze powietrznej przy pomocy 
balouu odwróoiły uwagę ogółu od postępów 
w ulepszaniu maszyn aeronautyoznyoh drugie­
go typu, to jest oięższyoh od powietrza i oby­
wających się bez balonu. Obecnie jednak w y­
nalazcy zaczynają znowu yorliw i“ j pracować 
nad aparatami do latania tego typu, a spe­
cja lną podnietą ioh pomysłowośui jest nagroda 
100.000 lolntów, kiiórą komitet wszechświato­
wej wystawy, ma,ąoe się odbyć w roku 1904 
w St. Louis w Stanach Zjednoczonych, prze- 
znaozył dla wynalaz iy praktycznego aparatu 
do żeglugi powietrznej bez balonu.

Zdaniem wiolu fachowych aeronr.utów 
sukcesy Zeppelina i Santosa Dumorta są tylho 
pozorne, przyszłość bowiem należy przede- 
w.zy.tkian do aparatów latawozyoh ężhich, 
które msją daleko większe szanse urzeczy­
w is tn i ideał aeronautyki: dowolne kierowanie 
się w locie powietrznym, niż maszyny lekkie, 
posługniąoe fię balonem Zwolennioy i budo­
wniczowie przyrządów Utająoych cięższyoh od 
powietrza zWą się w  świecie aeronautyoenym 
„aviatorami“ (oa avis, ptak).

Pierwowzorem przyrządów do latania jest 
latawieo, zabawka znana oa niepamiętnych 
czasów U Chińozyków, a ebecnie bardzo ulu­
biona uzez yankesów. Od latawca do przy­
rządu latającego, zwanego aeroplanem, tylko 
krok jeden.

Biorę ćwiartkę dztywnego kartonu, prze­
dni jej brzeg obciążam kulką r, woe i“  i pu- 
szozam z ręki. Jak należało oczekiwać, ówiai tka 
spada prostopadle na ziemię, ciężarkiem ua dół. 
Zmień1' się to jednak zupełnie, jeżeli ówiartoe 
tej nadam ruch postępowy naprzód, położywszy 
ją  na dłoni lewej ręki i popohnąwszy z tyłu 
prawą. Ćwiartka looi jakiś ozas w kierunku 
poziomym. Popycham mocniej, ćwiartka unosi

się w górę, a potem płynie skośnie ku ziemi 
i upada na płasK Dla lepszego wykazania ana­
logii lotu tej ćwiartki z lotem ptaka na nie- 
rnohomyoh rozpostartyoh skrzydłach, weźmy 
inny kartonik wycięty w kształcie ptaka, ob- 
oiążony kulką laku na głowie. Puszczam go 
z wysokości na dół — spada chwilkę, leoz dó- 
źu ej leci naprzód przed siebie, unosi się nawet 
w górę, nakoniec siada jak ptak łagodnie na 
ziemi. Kładziemy naszego otaka na dłoni lewej 
ręki i popychamy prawą z tyłu równo i dośó 
mocno. Leoi on zadziwiająco podobnie do rze­
czywistego ptaka. Gdyby skrzydełka nie były 
płaskie, ale wypukłe, jak np. a nietoperza, pta­
szek nasz latałby jeszcze lepiej, łebek zaś >>3go 
potrzebowałby znaoznie izego oboiażema.

W yobraźm y fobie teraz zumiast korpusu 
naszego ptaka lekką leoz mocną ramę, do któ­
rej jest przyczepiana para wynukłych skrzy­
deł- z kształtu podobnych do nietoperzowych, 
o 5 metrach sięgn, zbudowanych z bambusu i 
łoziny, pokrytych tkaniną jedwabną, zamiast 
ogon\a przyczepmy duży, prostopadle ustawio­
ny ster, wystający do góry, zamiast kolki 
z laku posauźmy z przodu ramy człowieka — 
a będziemy mieli przyrząd do latania inżyniera 
Ottona Lilienthala. Genialny ten niemieol 
inżynier wykonał na skrzyniach swojej kon- 
strukcyi 2000 prób latania i spędfc.1 ogółem 
w Dowielrzu 5 godzin, ag wreszoie 12 sierpnia 
189ó padł ofiarą swoioh eksperymentów. Na­
zwisko tego męczennika wiedzy powtarza dz* 
sn j z najwyższą czcią każdy aeronauta, odda­
jąc hoid nietylko bohaterski ej śmierci, lecz ta­
kże wielkiej nauce, żelaznej wytrwułośoi, ż a ­
rn iłów -niu i znoełnem i oddaniu się ukocnanej 
idei. N 'kt też nie dokazał tylu śmiałych czy­
nów na polu praktycznej awiatyki, tj. rzeozy- 
wistsgo otu, ,ak Lilienthal. B ył to pierwszy 
latający człowiek, pi er w izy, który pokazał 
własnym przykładem możliwość lotu ludzkiego.

Nie przyszło mu to erinak łatwo, bo do­
piero pc 13 latach ciągłych i uporczywych 
prób ze skrzydłami, ooraz to doskonalszej kon-

8trukoyi, przy ró wnoozesnem ćwiczeniu się 
w lataniu, przyozem nie obeszło się bez guzów 
i dotkliwyen potłuczeń, doszedł do tego, że 
przebywał Dod wiatr odległości po 300—400 
metrów na wysokości od 30 do 60 metrów lad 
ziemią. Oto opis przedostali *ej podróży powie­
trznej Lilienthala, podany przez naooznego 
świadka:

...„Lilienthal zaprosił mnie, abym zwie­
dził jego wersztaty mechaniczne w Berlinie; 
jeden kąoia był tam poświęcony przyrządowi 
do latania, nowej parze olbrzym ioh skrzydeł, 
nad którą pracowało kilku robotmkow. T7 nie­
dzielę (5 sierpnia 189b) spotkałem się z L i- 
lienthalem na ozn&ozonem mi jrcu na jednej z 
przedmiejskioh staoy. berlińskich. Lilienthalo- 
wi towarzyszył sya jego, 14-letni chłopiec, i 
robotnik, który miał mu pomagać Drzy skła­
daniu aparatu W yruszy) .śmy o wschodzie słoń­
ca po kilku godzinaoh podróży koleją, & po­
tem wózkiem stanęliśmy w miejscowości Rbi- 
noy, w której Lilienthal upatrzył ty ł  sobie 
oddawna teren dogodny do robienia awoioh 
prób. Dął dośó mocny wiatr, W  powietrzu 
krążyły bociary, czatując na zdobycz ukrytą 
po polach, rozciągających się po obu stroni ch 
d-ogi. Lilienthal obserwował je  z wielkiem 
zajęciem, nazywał je  swymi nauczycielami i 
zwracał moją uwagę na różne sposoby używa­
ne przez nie dla utrzymania równowagi w 
powietrzu i w ohwili opuszczania się na zie­
mię, Zjedliśmy szybko śniadan..> w karczmie 
wiejskiej, w której przybycie Lilienthala zg-o- 
madziło sporo oiekawyoh. W ydobyto skrzydła 
z szopy l włożono je na wóz, poozem skiero­
waliśmy się ku Dagórkom, odległym o 3 — 5 
km. od wsi.

Trudno wyobrazić sobie dogodnie Bzą 
miejsoowośó do prób żeglugi powietrznej, jiu - 
gi szereg wysokich wzgórzy o zaokrąglouyoh 
wierzchołkach i spadzistych stokach wznosi 
się z równiny na wysokość od 30 do 90 me- 

| trów. Pagórki te są pokryte trawą i gąuoza- 
i sfcym metem, stoki mają pochylenia w różna

strony, wskutek czego Lilienthal m ógł zawsze 
łatwo znaleźć odpowiednie miejsoe do wylądo­
wania. Maszynę złożono na trawie i zmonto 
wano. Składała się ona z dwóoh wielkich 
skrzydeł 5 -metrowej rozpiętości, połąozonynh 
czworokątną ramą, i z płaszczyzny górnej, 
czyli aeroplanu. Skrzydła pokryte były  mate- 
ryą bawełnianą, mocno naciągu ntą na szkiele­
cie bambusowym; z tyłu przyrządu przymooo- 
wany był do tyki bambusowej podwójny ster, 
składający się z dwóch płaszczyzn: poziomej
i pionowej. Pładzczyzna v> erzohnia oałego przy­
rządu, czyli sam aeroplan, była umooowana na 
wysokości około 1 m. 85 om. nad dolną, to jest 
nad skrzydłam' prz&r dwa pręty prostopadłe 
bambusowe i wielką liczbę mocno wyciągniętych 
sznurów. W ogóle maszyna cała była tak do­
skonale złożona, że niepodobna było wynaleźć 
jednej luki, lub jednego połąozenia luźnego. 
Tkanina była wszędzie tak napięta, że przy 
uderzeniu palcem wydawał? odgłos, jak bę^en 
Patrząc na ten przyrząd, złożeny na trawie, 
na te dwadzieścia cztery metry kwadratowe 
materyi białej jak śnieg, błyszobąoej w świetle 
słoneoznem, miałem rzeczy wiśoie złudzenie,
że jesnesmy już na wstępie do nowei ery, ery 
uskrzydlenia ludzkości. Przed oczyma miałem 
przecież nie dziwoląga, zbudowanego przez 
n<euka i pokazywanego na jarmarkaoh, lecz 
prawdziwą maszynę do latania, skonstruowaną 
przez zręcznego inżyniera i tanowiąoą owoc 
długoletniej pracy, uwieńczonej powodzeniem 

W eszliśmy na wierzohołek pagórka. L i­
lienthal zajął miejsce w ramie i uniósł maszy­
nę w górę. Ubrany był w koszulkę flanelową 
i kró! kie spodnie, wywatowaue moono na ko­
lanach, aby osłabić wstrząśnięcie przy szyb- 
kiem cpuszozanin się na ziemię, w którym to 
wypadau Lilienthal natychmiast po dotknięciu 
ziemi stopami, klękał na kolana, rozdzielając 
w ten sposób lądowanie na dwa tempa,

Zaszedłem nieco z pagórka i przygoto­
wawszy aparat fotografiozny oczekiwałem nie­
cierpliwie ohwili wzlotu. Lilienthal byl zwró

oony twarzą do wiatru w poz’e szybko biega, 
oozekującego na sygnał rozptczęoia wyścigu. 
Wtem wiatr powiał moomej, Lilienthal zrobił 
trzy szybkie skoki naprzód i wz* iósłsiy się 
ponad siemię, leciał w kierunku poziomym 
z wierzchołka pagórka nad moją głową z o- 
gromną szybkością na wysokości około 15 me­
trów. iYiatr grał dziwnie na wyprężonych 
sznuraoh maszyny, która prześliznęła się na- 
demną tak chyżo, że nie zdążyłem nastawić 
aparatu fotograficznego, by odfotogrsfowaó le- 
oaoego w powietrza Lilienthala.

Wtem zboczył ookolwiek w lewo, ukośnie 
do kiernukn wiatru i wtedy zobaczyłem coś 
w rodzaju zwiastuna katastrofy, która zdarzyła 
się w następującą niedzielę. Stało mę to tak 
szybko, js zaś byłem w tbj c lw il ’ tak wzru 
szony, że nie zdałem sobie dokładnie sprawy 
z oałego zajśoia; pizyrząd do latania ostate­
cznie przechylił się znacznie ns, bok, tak jakby 
raptowny wicher nauczył w lewe jego skrzy­
dło. Przez ohwilę widziałem już wierzch aero­
planu, leoz Lilienthet doprowadził go do ró­
wnowagi przez energiozny ruch nogami, prze­
śliznął się w powietrzu nademną i poleoial 
ponid łąk rozśoielająoe się u podnoża pagór- 
ga, dotyiąiąoe czasem wierzchołków stegów 
siana, nad którymi przelatywał Na stODę nad 
ziemią uczynił silny ruoh noganr naprzód i 
pomimo znaczne1 szybkości ma izyna zatrzymała 
się natyonmiasi. Wskutek podniesienia prze 
o mej jej krawędzi w górę wiatr uderzał w spo­
dnią powierzohnię skre; leł| które osiadły lek­
ko na ziemi. Przybiegłszy di Lilienthala, za­
stałem go oddycha,jąo«i, silnie wskrtek zmę­
czenia i wzrnsz«nia. „Ozy pav widział, oo się 
stało ?“ z ł ,pytał. r*ez t L wilę nyśiąłem, że 
już po mnie. Pochyliłem się najpierw tak, pó­
źniej tak, l0° z wyciągnąłem nogi w ten spo­
sób j doprowadziłem maszynę do należytego 
położenia. Naucz em się czegoś nowego — ja 
_s.w9ze nozę się tutaj ozegoś nowego."

(Ciąg dalszy nastąpi1.I
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mie i zaznaczył stanowisko rnskick posłów wobeo 
obecnej sytuacyi. Przy tej sposobności nie omie­
szkał p. poseł zohydzić Polaków, którzy — zda­
niem jego — „kręcą" tylko, aby Rnsinom nic nie 
dać, i politykę Polaków scharakteryzował w nastę­
pujących słowach. „Bezczelność jedzie na bezczel­
ności i bezczelnością pogania14. Następnie przeszedł 
p. Mogilnicki do omówienia strajków rolnych, które 
będą się nieraz powtarzać mimo to, ie Polacy stra­
szą żandarmami i kryminałem. „Panowie wam gro­
żą —  mówił p. Mogilricki — i wołają: Poczekaj 
chłopie, przyjdzie zima, jeść ci nie dam i zginiesz 
z głodu. Owa, a jaki będzie koniec? Chłop zanim 
spuchnie z głodu, to naprzód ukradnie. Czyż to nie 
mądra polityka?" Ustęp ten przytoczyliśmy dosło­
wnie jako bardzo charakterystyczny. Dalej wywo­
dził p. poseł, że wszelkie projekty ustaw agrar­
nych, pochodzące od Polaków, mają na celu li tyl­
ko pognębienie i wynarodowienie Rusinów, a zaś 
projekt ustawy o biurach pośrednictwa pracy ma 
być zabezpieczeniem przed strejkami. Rusini będą 
głosowali przeciw temu projektowi, a natomiast 
organizować będą strejki. Program pracy na przy­
szłość zawarł p. Mogilnicki w krótkich, ale bardzo 
znamiennych słowach: „Sądzę, że najbliższa sesya 
sejmowa będzie bardzo burzliwą, — będziemy, zdaje 
się, mierzyć się na siły po kozacku !“

Szkoda wielka, że p. Mogilnicki nie określił 
i nie wytłómaczył, jak się mierzy siły po kozacku. 
Ale w każdym razie musimy przyznać, że wywo­
dom jego nie zbywało na szczerości. Owszem było 
jej wiele, a może nawet w własnym Rusinów in­
teresie za wiele.

Z Zabłotowa piszą: W Bpokojnym zakątku 
naszego Pokucia ubiegły tydzień należał do nie­
zwykle ożywionych. I  tak dnia 16 b. m. przema­
wiał W Kołomyi na zgromadzeniach p. Daszyński 
aż dwa razy, na który to wystę;: ruscy radykali i 
żydzi socyaliści zwabiali ludzi z okolicznych wsi i 
miasteczek. Jednak, jakby na dowód, iż frazesy p. 
Daszyńskiego porządkiem społecznym nie zachwia­
ły, byliśmy świadkami jnż na drngi dzień dobro­
wolnego, a bardzo licznego zebrania włościan z 
powiatu kołomyjskiego, którzy przejechawszy dłu­
gim szeregiem wozów przez nasze miasteczko, u- 
dali się do Rndnik, majątku marszałka powiato­
wego p. Moysy, by zwiedzić wzorową tamtejszą 
uprawę tytoniu i urządzenia snszarń. Po dokładnem 
okazania im tycbże, p. Moysa, korzystając z tak 
wielkiej liczby zebranych włościan, miał do nich 
dłngą przemowę, w której oprócz kwestyi gospo­
darczych i ekonomicznych, obchodzących naszego 
włościanina, poruszył sprawę strejków i politykę, 
uprawianą przez wędrownych radykałów lud oba- 
łamncających. Rozumną tę mową włościanie wy­
słuchali z wielkiem zajęciem, a po śniadaniu na 
prędce im podanem mszyli w dalszą drogę do Za 
łncza, majątkn posła dra Krzysztofowicza, gdzie 
właściciel okazał im swe wzorowe urządzenia tyto­
niowe i gościnnie podejmował ich podwieczorkiem.

Kulminacyjnym jednak punktem było zebra­
nie włościan dnia 18 bm. w Gwożdzcn, gdzie za­
kończono kurs nauki uprawy tytoniu staraniem To­
warzystwa gospodarczo-tytoniowego urządzony. Na 
zakończenie knrsu tego zjechali pp. marszałek 
Moysa i dr. Krzysztofowicz, a p. Moysa, zamknąwszy 
knrs, a widząc tak licznie zebranych włościan z ca­
łego kołomyjskiego powiatu, z którego V kuryi 
posłuje, połączył z zamknięciem knrsn obszerne 
sprawozdanie poselskie, wyłożywszy włościanoan ze 
zwykłą swą swadą sytuację parlamentarną i tę 
trudność, z jaką posłowie nasi w obronie postula­
tów krajowych walczyć muszą, a zakończył wezwa­
niem do pracy i zgody, a ostrożności przed niepo­
wołanymi agitatorami. Panu Moysie, który z nie­
zwykłą wytrwałością nie wypuszcza f prawy Indo­
wej z rąk swoich, a pozyskawszy niezwykłe zaufa­
nie nietylko ludności w swych dobrach, ale i oko­
licznych, opiekuje się nią i przy każdej sposobno­
ści informuje i oświeca, należy się serdeczne 
uznanie.

Przemysł krajowy, w  gmachu skarbkow- 
skim dawną salę Towarzystwa muzycznego zajęła 
obecnie fabryka wyrobów papierowych p. Stefana 
Wiernsz Niemojowskiego. Fabryka wytwarzać bę­
dzie głównie koperty listowe we wszystkich ga­
tunkach i formatach, papiery listowe zwykłe i o- 
zdobne, kartoniki do biletów wizytowych, koronki 
kredensowe i papiery pod torty (w deseniach za- 
kopańskich). Dalej zamierza wyrabiać p. Niemo- 
jowski księgi handlowe, kopiały, notesy. Zwiedził 
on różne zagraniczne fabryki i sprowadził najno­
wszych systemów maszyny od firmy Doyer i Ma- 
rinoni z Paryża. Fabryka zatrudnia na razie 100 
robotników.

Ze spraw podatkowych Krajowa Dyrekcya 
skarbu wzywa właścicieli domów, głowy rodzin 
i ołnżbodawoów do przedłożenia wykazów, służą­
cych do wym>arn podatku osobisto dochodowego Da 
r. 1908. Mianowicie właściciele mają przedłożyć 
wykaz wszystkich mieszki ńców domu, a osoby, 
wypuszczające mieszkanie w podnajem, wykaz pod- 
najemców, głowy rodzin wykaz osób należących do 
ich gospodarstwa domowego, a posiadających wła­
sny dochód, wreszcie służbodawcy wykaz osób, po­
bierających płacę po nad 1200 K rocznie. Wykazy 
te należy przedłożyć do 15 listopada b. r.

Hojny zapis, w  Tryeśoie zmarł wczoraj 
wielki przemysłowiec Gslatti; zapisał on cały swój 
majątek, wynoszący l 1/,, miliona koron, miastu 
Tryestowi na urządzenie szpitala.

Przeciw syonistom W Warszawie wyszła 
książka hebrajska p. t. „Zdanie rabinów", w któ­
rej na 150 stronicach mieszczą się opinie kilku­
dziesięciu rabinów, potępiające bezwzględnie ruch 
syoński. Rabini, przeważnie z Królestwa Polskiego, 
karcą napastliwość syonistów na przeciwników, o az 
twierdzą, że „urąganie w pismach syonistycznych 
uważać należy za zaszczyt, pochwałę —  za hańbę". 
Dalej nawołują oni do walki stanowczej z syo- 
nizmem i potępiają organ syonistów Hacefirę• W y­
szło również obecnie drogie wydanie książki żar­
gonowej pt. „Nasi sy on iści", potępiającej napaści 
i prześladowanit, jakie uprawiają syoniści w swej 
prasie i w życin prywatnem.

Na wiec narodowy, mający się odbyć na 
wiosnę we Lwowie, zgłoszono dotąd następujące 
referaty: Jan Kasprowicz: „Sprawa polska w za­
borze pruskim". Bronisław Laskownicki: „Biuro 
korespondencyjne polskie". Dr. Szczepan Mikołaj­
ski: „Organizacya narodowa". Stanisław Woyna- 
rowski; „Towarzystwo pracy narodowej". Zygmnnt 
Mayer: „O unarodowieniu szkoły i nauki domo­
wej". Jan Rosół: „Jak pojmujemy wychowanie 
narodowe". Prof. Wincenty Lutosławski: „Watrze 
miężliwość jako czynnik narodowego odrodzenia" i 
„Warunki wychowania narodowego". Kazimierz 
Wróblewski: „Stan sprawy polskiej na Szląsku*. 
Kazimiera Bujwidowa: „Doniosłość oświaty poza­
szkolnej, ja,ko czynnika w pracy nad odrodzeniem 
narodowem". Dr. Leon Swieżawski: „Moralność 
narodowa a swobody konstytucyjne14. Celestyn 
Szczepański: „O stowarzyszeniach naszych na pro- 
wincyi". Prof. dr. Maksymilian Thnllie: „W  spra­
w ę  emigracji". Władysław Stadnicki: „Nasze za­
dania i nasze siły w Galicyi". Iui, Bolesław Anc: 
„Grzeszne popieranie przez gminy miasta Lwowa i

Krakowa szkół niemieckich44. Jan Trembioki: „To­
warzystwo narodowo-ekonomiczne „Łączność". Ta­
deusz Stamirowski: „Co nas dzieli, a coby nas 
zbliżyć mogło?" Prof. dr. Stanisław Głąbiński: 
„Liczebny stan ludności polskiej w t. zw, wscho­
dniej Galicyi". Władysław Wąsowicz: „Praca knl- 
tnralna w Galicyi wschodniej". Dr. Ernest Łuniń- 
sk i: „Pierwiastek narodowy w szkole średniej". 
Stanisław Zdziarski: „Reforma obycząjów". Zy­
gmunt Korosteński: „Praktyczne sposoby popiera­
nia przemysłu krajowego".

0  ile z tego wykazu wnioskować można, bę­
dą owe referaty zwykłymi odczytami, lnb artyku­
łami, które już czytaliśmy w rozmaitych dzienni­
kach, lnb słyszeli z nst ich autorów, jako prelek- 
cye na popularnych odczytach. Żadnej nowej myśli 
nietylko w tem niema, ale nawet głębszej. Są tylko 
pospolite teorye i teoryjki, będące bardzo popnlar- 
nemi w demokratycznych sferach kn końcowi X IX  
stulecia. — Ktokolwiek naprzykład prenumerował 
przez kwartał lub przez pół roku jakikolwiek de­
mokratyczny dziennik polski czy niemiecki, fran­
cuski czy włoski — i uważnie go czytał, mógłby 
ułożyć wszystkie bez wyjątku te referaty z powyż­
szego spisu, które mają ogólno teoretyczną cechę. 
Większą już wartość mają specyalne referaty, jak 
Kasprowicza, Głąbińskiego etc., ale, aby je odczy­
tać, nie potrzeba na to wiecu. Dość mieć na to 
pierwszą lepszą salkę odczytową, lub kilka szpalt 
wolnych w pierwszym lepszym dzienniku demokra­
tycznym.

Z teatru. Panna Helena Schuppówna, dawna 
ulubienica lwowskiej publiczności, a w ostatnim 
rokn artystka wiedeńskiego Carlteatru, przybyła 
do swej rodziny do Lwowa i w przyszłym tygo­
dniu wystąpi gościnnie na naszej scenie w operetce 
Ziehrera „Trzy życzenia".

Najbliższą nowością w dziale dramatn będzie 
„Kładka" (La Passerelle), komedya w 3 aktach 
Fryderyka Gresac i Franciszka de Croisset, w prze- 
kładzi . Zygmunta Sarneckiego. Następnie pójdzie 
8-aktowa sztuka Adama Krechowieckiego „Jeden 
dzień".

Operetka rozpoczęła się uczyć nowej i bardzo 
melodyjnej operetki Planąuetta „Panna oszczędna" 
(Mamzelle Quat’sous), która w Paryża miała takie 
same powodzenie, jak ongi tegoż samego kompozy­
tora „Dzwony z Comeyille*. — Po wystawieniu 
„Panny oszczędnej" daną będzie „Słodka dziew­
czyna", wiedeńska operetka Reinhardta.

Program koncertu Filharmonii lwowskiej 
należy uzupełnić tem, że z utworów Leona hr, Pi- 
nińskiego wykonane będą: Suita tańców klasy­
cznych z XVIII wieku, oraz jedna z pieśni do 
słów A. Mickiewicza pt. „Pierwiosnek".

Zmarli. W Stróżach zmarł Władysław Zay- 
kowski, b. właściciel dóbr Stróże i Berdychowa 
pod Grybowem, w 40 rokn życia. — W  Wiesbade- 
nie zmarł wczoraj skutkiem udaru sercowego Fran­
ciszek Salezy Lewenthal, założyciel Kłosów, „Bi­
blioteki najcelniejszych utworów", „Tygodnika ro­
mansów i powieści" i wielu innych wydawnictw, 
wydawca i współwłaściciel Kuryera warszawskiego. 
Zwłoki sprowadzone będą do Warszawy.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -j~ 2, w poł. 
-}- 11 R. Bar. 776. Nieruchomy. Pogodnie. 

Fachowe pytanie.
—  Słyszała pani rzeżniczka, • że Wojciechowej 

nowonarodzony syn waży 10 funtów ?
— Z kościami ?

Bogata wystawa. Reżyser do dyrektora:
— Do sztuki dzisiejszej potrzebne są trzy bu­

telki szampana; proszę zatem o dziesięć halerzy 
na proszek musujący.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś po raz lszy „Krzyżacy* obraz dziejowy w 10 
odsłonach z powieści Sienkiewicza, przerobił na 
scenę Adolf Walewski. — W  piątek po raz 2gi 
„Krzyżacy". —  W  sobotę po raz 3ci „Świat na 
opak* fantastyczno-bnrleskowa operetka w 5 odsł. 
Krenna i Lindaua z muzyką Karola Kapellera. — 
W  niedzielę o godz. wpół do 4tej po połndnin 
„Wdowa z Malabarn" operetka w 8 aktach Her- 
vie’go. Wieczorem o godz 7mej po raz 8ci „Krzy­
żacy". —  W  poniedziałek o godz. wpół do 4tej po 
poł. „Piękna z Nowego Jorku" operetka w 8 aktaoh 
(6 odsł.) H. Mortona, muzyka G. Kerkera Wieczo­
rem o godz. 7mej po raz 4ty „Krzyżacy". — We 
wtorek po raz 4ty „Świat na opak".

Odpowiedzi Redakcyi- J W P . Z. Oepper- 
towa w Wadowicach. Należy adresować : Felicyan- 
ka „Babunia" przy zakładzie sierót w Przemyślu.

Literatura i sztuka.
* Arcydzieła polskich i obcych pisarzy.

Nakład i druk księgarni Feliksa Westa w Brodach.
Wydawnictwo arcydzieł literatury p. Westa 

w Brodach co miesiąc niemal daje nam sposobność 
do pochwalnych wzmianek o nowych jego tomi- 
kac . Widocznie wydawnictwo prosperuje i zdoby­
wa sobie popularność, widocznie młodzież szkolna 
chętnie je nabywa, a profesorzy chętnie je mło­
dzieży polecają, z czego się bardzo cieszymy, gdyż 
dotychczas wszelkie wydawnictwa literackie dla 
młodzieży robiły u nas fiasco po wyjściu zaledwie 
paru tomików. Obecnie mamy do zanotowania uka­
zanie się nowych dwóch tomików.

Tomik 14. S o f o k l e s :  „Antygona" w prze­
kładzie Kazimierza Raszewskiego. Z przedmową 
dra Piotra Chmielowskiego.

„Antygona" uchodzi ze wszystkich tragedyi 
Sofoklesa za najbardziej dostępną dla umysłu i ser­
ca nowożytnego człowieka. Temat jej ogólnoludzki: 
walka praw serca z ebowiązującemi ustawami, na- 
rzuconemi przez ludzi, walka Antygony, która grze­
bie ciało brata Polinikesa, z królem Kreonem, 
który pogrzebu tego zakazał; temat i jego uchwy­
cenie było i jest po wszystkie czasy idealnym 
wzorem dla tragedyi. W  ostatnich latach wysta­
wiono „Antygonę" na wielu scenach europejskich 
z wielkiem powodzeniem, taka niespożyta siła jest 
w tym ntworze, napisanym przeszło dwa tysiące 
lat temu. Słusznie też w wydawnictwie Westa ja­
ko pierwszy przykład arcydzieł dramaturgii klasy­
cznej obrano „Antygonę". Przedmowa Chmielow­
skiego zaznajamia czytelnika z historyą i urządze­
niem teatru greckiego tudzież z postacią samego 
Sofoklesa.

Tomik 13. J a n  K o c h a n o w s k i .  „Odpra­
wa posłów greckich*. Opracował dla użytku szkol­
nego Kazimierz Zimmermann, profesor gimnazyalny.

„Odprawa posłów greckich" Kochanowskiego 
jest nadzwyczaj ciekawym, a nawet jak niektórzy 
ntrzymnją, wyjątkowym pomnikiem w naszej litera­
turze okresu złotego. Po pierwsze jest to pierwsza 
próba przeszczepienia klasycznego greckiego dra­
matu na ziemię polską, próba znakomita, chociaż 
została bez reznltatn, bo nie miała naśladowców. 
Mickiewicz twierdził, że dramatu równie dobrego 
w XVT wiekn nie wydała ani Franeya, ani W ło­
chy, ani Niemcy. Powtóre „Odprawa" Kochanow­
skiego, mimo, że opisane są w niej narady Trojan 
nad kwestyą wydania Heleny, jest przecież drama­
tem rodzinnym, bo pełno w nim allnzyi do współ­

czesnych wypadków i stosunków politycznyoh, 
a narada Trojan jest odzwierciedleniem hałaśli­
wych sejmów polskich. Dramat ten wywarł nawet 
pewien wpływ polityczny, gdyż odegrany w 
r. 1578 w Ujazdowie przed szlachtą przyczynił się 
do uchwalenia podatkn na wojnę zaczepną z Mo­
skwą. Wogóle bardzo charakterystyczną w „Od­
prawie" jest mięszanina wpływów klasycznych z 
pochopem do twórczości oryginalnej, opartej na mo­
tywach swojskich. Prof. Zimmermann w swojej 
przedmowie bardzo misternie wprowadza uczniów 
w te subtelności literackie; przedmowa ta, jak 
wogóle wszystkie przedmowy w wydawnictwie 
p. Westa, jest i sumienną i przystępną.

*  Ryszard Wagner Walkirya. Pierwszy dzień 
z trylogii: Pierścień Nibelunga, tłómaczył Teodor
Mianowski. Lwów, nakładem Księgarni Polskiej 
B. Połonieckiego 1902.

Libretta wagnerowskie, napisane przez same­
go kompozytora, są jak wiadomo, same dla siebie 
bez muzysi utworami poetycznemi pierwszorzędnej 
wartości. Księgarnia Polska wydała już kilka 
textów wagnerowskich oper w doskonałem tłóma- 
czenin Mianowskiego ; obecnie wychodzi „Walki­
rya", w którą zawczasu powinni się zaopatrzyć 
miłośnicy Wagnera, jak bowiem wiadomo w tym 
sezonie operowym ujrzymy zapewne „Walkiryę* 
na naszej scenie.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 24 września. 

(Z.) W  pierwszem sfcadyum obrotów dzisiej­
szych przeważało silne usposobienie, gdyż sytua- 
oyę wewnętrzną monarchii oceniano ogólnie po­
myślnie. Zwłaszcza rozpoozęoie na nowo roko­
wań ugodowych przez austryackich i węgierskioh 
ministrów wzbudza w sferaob giełdowych ró­
żowe nadzieje. W  dalszym oiągu jednak nastał 
zwrot ku zniżce. Niepewność, bowiem, jak uło­
żą się stosunki procentowe skłania spekulan­
tów do bardzo wielkiej rezerwy. I  w Berlinie 
bowiem zaczynają też drożaó pieniądze, eskont 
prywatny zrównał się zupełnie z urzędową 
stopą procentową, a zarząd banku państwowe­
go na najbliższem posiedzeniu weźmie podobno 
pod rozwagę kwestyę podwyższenia stopy pro­
centowej. Jakoż w drągiem stadynm obrotów 
nleoiały poranne zwyżki, a ozęśó walorów 
zamknięto nawet niżej niż wozoraj. Rząd au- 
stryacki potrzebuje w tym roku pożyczyć oko­
ło 25 milionów koron na pokrycie tegoroozne- 
go udziału Austryi w kosztach sprawienia no- 
wyoh haubic dla artyleryi. Owoż w sferach 
giełdowych opowiadają, że pożyozkę tę zamie­
rza rząd zaoiągnąó wyłącznie za pośrednictwem 
pocztowych kas oszozędnośoi.

Ponowna konferenoya w sprawie odno­
wienia kartelu naftowego odbędzie się w W ie ­
dniu 29 września w węgierskim banku kredy­
towym. Może na tej konferencji sprawa zo­
stanie definitywnie załatwiona.

Ostatnie notowania:
Akoye austr. Zakł. kredyt. 68650, węg. 

Zakł. kredyt. 726 50, Anglobanku 274 50, Union- 
banku 541'00, Linderbankn 899.00, Bankverei- 
nn 456-50, Bodencredit 936-00, Gal. Banku hip. 
538-00, Statsbahny 716-50, Lombardy 77 00, 
Kol. Elbetbal 466 30, Półnoonej 5780, Ozer- 
niowieokiej 00000, A lpiny 376 00, Rima Mu- 
ranył 496-00, Praskiego Tow. żel. 1605, Fabry­
ki broni 325-00, Tureckie tytoniow. 320 00, Oblig. 
węg. indemniz. 97 85, Renta majowa 101-15, 
Austr. renta koronowa 10000, W ęgier, renta 
koronowa 97-90, 66-letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 96-45, 4°|. Listy Bankn krajów. 97 00, 
4 ,/ł */o Listy Banku krajów. 101'00, 4B/0 Listy 
Banku hipoteoznego 96 50, 41/ , 0/# Listy Banku 
hip. 100-60, 5*|0 Listy Banku hipoteoz. 110 00, 
4°/0 Gal. Oblig. propin. 98 50, 4°0 Gal. poż. 
kraj. z r. 1893 97 50, 4 %  Poż. m. Lwowa 94*85, 
Losy tureokie 115'00, Marki 117-10, Ruble 253.75.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
(Depesze poranne).

Berlin 25 września. Na wozorajszem po­
siedzeniu komisyi dla taryfy oelnej obradowano 
w dalszym oiągu nad pozyoyą „Zwierzęta i 
przetwory zwierzęoe". Ożywiona dyskusya roz­
winęła się nad sprawą drożyzny mięsa. P. Pe- 
ohnioke (z partyi wolnomyślnych) zaznaczył, że 
proponowanyoh w taryfie ceł na bydło niepo­
dobna utrzymać, gdyż inaozej traktaty handlo­
we z Anstro-Węgrami i Rosyą nie przyszły by 
do skutku. Hr. Posadowsky oświadczył, że rzą­
dy związkowe uważają za rzecz niemożliwą 
rozszerzenie systemn najniższych ceł i oła ta­
kie na bydło odrzucą. W  dalszym ciągu dysku­
s j i  wywodził sekretarz stanu Podbielski, że 
otwarcie granicy jest niemożliwe z powodu pa- 
nująoej bardzo często w Austryi zarazy bydlę­
cej. Wskutek ścisłego przestrzegania zamknię­
cia granioy zapobiegło się zawleczeniu zarazy 
bydlęcej do Niemiec. Co do pomoru świń spo­
dziewa się mówca, że uda się zapomooą szoze- 
pienia temu zaradzić. Poseł Sittart (z oentrum) 
zgadza się na zamknięcie granioy, żąda jednak 
pewnyoh wyjątków dla zachodnioh prowinoyj 
Austryi. Posadowsky stwierdza, że błędnem 
jest twierdzenie, jakoby rolniotwo żadnego in­
teresu nie miało w traktatach handlowyoh. Ta­
kie przedstawianie rzeczy m ogłoby tylko przy­
czynić się do upadku rolnictwa. — W  końcu 
przyjęto rozdział ten w brzmieniu, uohwalonem 
w I. czytaniu i rozpoczęto dyskusyę nad pozy- 
cyą „mleko i wytwory mleczarstwa".

Paryi 25 września. Deputowany socja li­
styczny i przywódzca górników Bassly, który 
dotąd zachęcał górników do pojednania, oświad­
cza w swoim dzienniku, ie  jest za natychmia­
stowym strejkiem jeneralnym górników. Strejk 
stał się nieuniknionym wskutek zachowania się 
przedsiębiorstw górniozyoh, które zmniejszyły 
zapłatę i oddaliły wielu robotników. Strejk 
jeneralny ma dążyó do ustanowienia minimum 
zapłaty. W  Donni-Dorignes wybuchł już strejk, 
do którego przyłąozyło się 8.000 górników.

Commentry 25 września. Rozpoczął się 
tu kongres górników francuskich ; przybyło 35 
delegatów, reprezentujących 49 syndykatów.

Budapeszt 25 września. W ozoraj otwarto 
tu międzynarodowy zjazd hotelarzy, przy li- 
oznym udziale uczestników z monarchii i za­
granicy.

Paryż 25 września. Powróoił tu wozora' 
minister marynarki Pelletan. Na dworcu wita­
ło go kilku członków ligi franensko-włoskiej; 
zapewnili oni ministra, że ostatnie jego oświad­
czenia nie były potrzebne, gdyż wszyscy jego 
zwolennicy są przekonani, iż jest on zawsze 
przyjacielem włoskiej demokracyi.

Kolonia 25 września. Zgromadzenie dele­
gatów międzynarodowego stowarzyszenia dla 
ustawowej ochrony robotników uchwaliło re­
gulamin dla projektowanego międzynarodowe­

go biura pracy. Zastrzeżono wyraźnie, że biu­
ro to ma zachować śoisłą polityozną neutral­
ność. Uchwalono następnie rezoluoyę w spra­
wie zakazania nocnej pracy kobiet i polecono 
speoyalnej komisyi, by starała się w yrobić za­
kazowi temu jak największy posłuch. Postano­
wiono też wybrać komisyę, która się ma zająć 
wyszukaniem środków usunięoia szkodliwego 
dla zdrowia działania fosforu i bieli ołowianej.

Następny zjazd odbędzie się w Bazylei.
Wiedeń 25 września. Obrady ugodowe to­

czyły się wczoraj od godziny 10 do 1 przed 
południem i od 4 do 7 ,8  po południu. Przed 
południem toczyły się obrady nad autonomi- 
ozna taryfą celną, po południu nad kwestyami 
finansowemi. Dziś o 11 rano dalszy ciąg kon- 
ferenoyi w sprawie autonomioznej taryfy celnej.

Prezydent ministrów Szell był wozoraj w 
południe u Cesarza na osobnem, całogodzinnem 
posłuchaniu.

Londyn 25 września. Prezes angielskiego 
Towarzystwa geograficznego Markham wyraził 
się z wielkiem uznaniem o ekspedyoyi Svedru- 
pa, która, jego zdaniem, była największą ze 
wszystkich podbiegunowych wypraw i najwa­
żniejsze przywiozła zdobycze naukowe, oraz 
odkryła znaczny pas ziemi.

Preszburg 25 września. Otwarto tu wozo­
raj kongres właścicieli wmnio. Uchwalono pe- 
tyoyę do rządu w sprawie importu win wło­
skich.

Petersburg 25 września. Urzędowe spra­
wozdanie o żniwaoh zaznaoza, ie  ogólny w y­
nik żniw jest w rokn bieżąoym o wiele po­
myślniejszy, aniżeli w latach poprzednich. Ze­
brano pszenioy 810 milionów pudów, żyta 
1325 mil., owsa 750 mil., jęczmienia 375 mil.

Bruksela 25 września. W ozoraj otwarto 
testament królowej belgijskiej, w którym wy­
rażone jest iyozenie, aby zwłok królowej nie 
balsamowano i nie wystawiano na widok pu- 
bliozny, oraz aby je złożono obok zwłok syna.

Karlsbad 25 września. Na cześć zjazdn 
przyrodników i lekarzy było miasto v ozoraj 
wspaniale iluminowane. W  kilku punktach u- 
rządziło miasto własnym kosztem bufety dla 
gości.

Johnstown (w Pensylwanii) 25 września. 
Stan zdrowia Roosevelta jest dobry. Temperatura 
normalna.

Pekin 25 września. Wicekról Czeng uderzył 
pod Czeng-tn fa na Bokserów i pobił ich.

(.Depesze popołudniowe).
Ponzań 25 września. U adwokata draW o 

lińskiego odbyła się na żądanie prokuratora 
rewizya policyjna 2Ył-godzinna w celu zbada­
nia papierów, dotyczących ozynnośoi komitetu 
wrzesińskiego. Chodziło mianowicie o to, ozy 
usiłowano ułatwić ucieczkę Piaseckiej. Nie zna­
leziono żadnych kompromitujących papierów.

Petersburg 25 września. Polaoy w Pe­
tersburgu urządzają wieozór literaoko-artysty- 
czny ku uczczeniu pamięci Siemiradzkiego. 
Doohód ma byó użyty na fundacyę stypendyj- 
ną imienia Siemiradzkiego.

Paryż 25 września. Figaro zamieszcza pry­
watną depeszę z Soeul, donoszącą o śmierci 
cesarza koreańskiego.

Londyn 25 września. Henryk Philipps, 
członek instytutu Carnegie, złożył w ręce ge­
nerała Bothy 100.000 dolarów z uwagą, że 
spodziewa się, iż teraz wszelkie spory ustaną 
i nio nie zajdzie takiego, ooby mogło mieć nie­
przyjazne względem Anglii znaczenie. Philipps 
wyraził życzenie, aby pieniędzmi temi za­
rządzali Botha, Delarey i jeszcze kilka zanfa- 
nyoh osób, wybranyoh przez generałów. Botha 
przyjmując dar, oświadozył, że nie waha się 
zapewnić, iż pieniądze będą użyte wyłącznie 
na cele dobroczynne, a z pewnośoią nie prze­
ciw  Anglii. „Kocham pokój — mówił Botha— 
jedynem mojem dążeniem jest teraz łagodzić 
nędzę współbraci". Chamberlain zezwolił na 
utworzenie komitetu, zamianowanego przez Bo- 
thę i Delareya, mającego zarządzań tym da­
rem i wyznaczył ze strony Anglii jednego 
członka komitetn- Chamberlain oświadozył nad­
to, że wolałby wprawdzie, by  pieniądze by ły  
użyte na wsparcia dla wdów i sierót bez ró­
żnicy, tj. angielskioh i boerskiob, nie będzie 
jednak stawiał trndnośoi obróceniu daru na 
wsparcia tylko dla wdów i sierót boerskich.

HOTEL GEOROEA.
Przyjechali dnia 25 września. Księżna M. 

Ponińska z Krakowa. Hr. J. Łubieńska z Znżet. 
Hr. W. Dzieduszycki z Jeznpola. B. Cbojecki z 
Policzywiec. M. Steuermann z Sambora. B. Hoppe- 
ner z Brodów. C. Wigny z Tryestu. J. Kosler z 
Czerniowieo. J. Rosenberg z Berlina. J. Lisowska 
z Rosyi. M. Mokrzycka z Kamionki 8tr.

HOTEL EUROPEJSKI
ALBERT 8ZKOWRON,

Przyjechali dnia 25 września. M. Ujejski z 
Tarnowa. J. Łukawiecki z Horodenki. M. Cboro- 
śnicki z Chorośnicy. B. Zatorski z Krzywego. S. 
Banrowicz z Warszawy. M. Bogdańska z Włady- 
pola. M. Jaworska z Zakopanego. K. Niwicka z 
Bortnik. J. Janiszowski z Dablan. S. Csura z 
Wiednia.

HOTEL FRANCUSKI.
Lwów —  Plao Maryacki.

Przyjechali dnia 25 września. W. Sznjski z 
Borysławia. M. Pokińska ze Strzyżowa. A. Hirsche 
i H. Wallfisch z Wrocławia. M, Lewicki ze Stry­
ja. S. Rappaport z Białej. M. Piotrowski ze Ska- 
łatu. J. Fanta z Tryestu. M. hr. Rey z Przyboro­
wa. J. Blachetc z Temeszwarn. W. Hncl z Gracn. 
E. Mandyczewski i L. Simunicz z Tarnopola. A. 
Brosch z Czerniowiec. F. Dietrich ze Stanisławo­
wa. A. Faschinka i J. Einerl z Wiednia, B. Droth 
z Miskolcza. J. Unger z Drohobycza. W. Trampler 
z Brzeżan.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta niepoohodzi od Redakcyi, nie biarce teł ona 

■a nią na aiebie ładnej odpowiedzialności.

„ O s t r z e ż e n i e " .
Ponieważ pojawiły się liczne imitacye maszyn grających 
płytami G rattiophoitow em l, ostrzega się P. T. Pu­
bliczność, że prawdziwa maszyna nosi nazwę „Gra- 

mophon* i  jest zaopatrzona marką oohronną:

Takowa znajduje się tylko na składzie u naszego gene­
ralnego zastępcy na Galioyę P. G órskiego  we Lwo­
wie, plao Maryacki 1. 8 — Dyrekoya Tow. akcyj. „Gra- 

mophon" we Wiedniu.

A te lie r  dendystyczne Hetm ańska 0
Dr. med. W iktora Jankowskiego
wykonuje s ię : plombowanie, wyjmowanie zębów bez bó­
lu, wstawianie sztucznych zębów w kauczuku i złooie 

w stosownych wypadkach bez płytki.
F a b ry k a  asfaltu i papy dachowe]

Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera
Lw ów  — M a rc in a  2 9 ,

osusza gorącym asfaltem, jako jedynym środkiem, naj­
bardziej zawilgooone ściany w pomieszkaniach, niszczy 
______________________ grzyb drzewny.

Dr Kazimierz Kruszyński
powrócił ze Szczawnicy

Ordynuje ul. Akademicka 16. Telefon 169.

Okulista Dr. WIKTOR HEIS
by ły  lekarz klinik okulistycznych w Berlinie, Lwowie 
i w Paryżu. — Ordynuje przedp. od 9 — 12 i od 3 —5 
_____________ po poł. u l. Jag ie llońska  17.

Zakład Dr. Eiig. Piaseckiego
dla gimnastyki leczniczej i masażu, ul. T rzec ieg o  
 M a ja  I 2. Ord 2 — 4 Prospekta na żądanie.

Dr. Bohosiewicz
powrócił i ordynuie od 8 — 4 przed południem 
_____________ J A G IE L L O Ń S K A  7.

Wiadeń 25 września. Kursa giełdowe.
Losy : a) procentowe :

Anstr. zakł, kr. eob l, pr. • r, 1880 8%  265 —
1889 3°/0 263—  

Tow. £egl. na Dunaju 100 ił. m.k. 4°/„ — .—
Uregulow. Dunaju a r. 1870 100 zł. 5%  288 50 
W ęg. Bankn hipoteoznego po 100 zł. 4%  2 5 5 . -  
Pożyozka serbska prem. po 100 fr. 2°/0 89 .— 
Tureokie obi, prem. kolej po 400 fr. 114 50 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł. 1910, Zakł, 
kred. dla h. i p, po 100 zł. 430.00, Olary 40 
zł. m. k. 206.— , Pożyozka m. Insbruku 20 zł
89.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 79.— . Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 78.—, Ofen 40 zł. 196.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 192.00, Ozerw. krzyża austr, 
10 zł. 54.70, Ozerw. krzyża węg. 5 zł. 27-60. 
Losy fund. aroyks. Rudolfa ]0 z f. 72.— , Salina 
40 zł. m, k. 245 50, Pożyczka saloburska 20 zł 
83.— , Pożyozka St. Genois 40 zł. m. k. 260.00 
Losy komunalne m. W iednia r. 1874 425 00.

Wiedeń 25 września. (Giełda zbożowa). (Kur­
sa w koronaoh i po 60 kilogramów). Psze­
nica na jesień 7 1 2 —713, na wiosnę 7 3 7 —7 38. 
żyto na na jesień 6 47—6 48, na wiosnę 6 6 5 — 
6 66; knkurndza na sierpień-wrzesień 0 00 — 
0 00, na wrzesień-pażdziernik 6 96—6 98, na 
maj-ozerwieo 0 00—0 00; owies na jesień 5 97 — 
598, na wiosnę 6 23— 6'25. Rzepak na sierpień- 
wrzesień 00*00 — 00-00. Olej rzepakowy 00—00. 
Tendenoya: nieco siniejsza. P ogoda: piękna.

Budapeszt 25 września. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach ł po 50 klg.). Psze­
nica na październik 6-88—6-89, na kwieoień 
7-16—7 1 6 ; żyto na październik 6 1 8 —619, 
na kwiecień 6 ’36—6 37; owies na październik 
5*65—5*66, kwieoień 6'94—6*95; kuknrndza na 
wrzesień 0 00—0 00, na maj 5*59—5*60. Rzepak: 
na wrzesień 11*70—11*80. Oferty na pszenicę 
mierne. Gbęó kupna ograniozona. Tendencja: 
spokojnie. P ogoda : chłodno.

Wiedeń 25 września. (Giełda towarowa). 
Cukier 17 80 (silnie). Nafta galioyjska bez 
zmiany. Spirytus (bez zmiany) 40*— .

Berlin 25 września. (Zamknięoie giełdy). 
(Podług obliozenia procentowego). Banknoty 
austryackie 8540. Spirytus 4170.

Paryż 25 września. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprooentowa renta 100 07 Mąka („Fleur 
de Paris") 28 85.

Frankfurt 26 września. (Giełda zagrani­
czna). Kredyty austryackie 216*10, Koleje pań­
stwowe 000 00 exolusive kupon. Alpiny 00000. 
Disoonto 187-10. Laura 20575.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30). 
Wiedeń 25 września.

Marki 117.10, renta majowa 101.15, węg. 
renta koronowa 97.92, Akcye: austr. zakł. kredyt. 
686.— , węg. zak. kred. 725-00, anglobankn 276-00, 
nnionbanku 540.— , bankyereinu 467.00, lander- 
banku 894.50, kolei państw. 716 60, lombardy
77.00, akcye kolei Elbethal 465,50, fabryki broni 
— , tytoniowe 821— alpiny 874.50, Rima Mu- 
ranyi 496.50, pragskiego Tow. ż e l .  , losy tu­
reckie 115.— , ruble 253 75. Usposobienie pokojne.

Lw ów  25 września. (Z izby handlowej)
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c y e  za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 

490 Koron — -00 do —-00, Kolej Lwowsko-Ozem.-Jaakz 
po 400 kor. 565.00 do 676.00. Bankn hipoteoznego po 
400 kor. 686.00 dc 650-00. Akcye garbami w Rzeszowie 
po 400 kor. — ’— do 000-— . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 000-— do 850.— . Banka dl*
handlu i przemyału po 400 k. 840.— do 860__ _

Listy  zastaw ne za zatokę: Banku hipot, gali o 
5 proc, loz, w 50 lat, z 10 proc, prem. 109-70 do 000-00 
4 i pól proc, loa. w 60 lat 100 — do 10070, 4 proc. lot. 
w 60 lat 96,80 do 98-60. Banku kraj, 4 i pól proc. los w 
51 lat 101.20 do 101.60 Banku kraj. 4 proc. loa w 57 lat 
97-00 do 97‘70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi • 
aya) 96-60 do 97-20, 4 proc. loz w 41 i pół latach 96.70 
do — ,— , 4 preo. loz w 56 lat 36-40 do 97.10.

O b l ig l  za aztukę: Gal. fund, propinacyjnsgo 4 pro 
9900 do 99-70. Bukowińakiego fund. propin. 5 proc. 102-50 
po —•— . Kom. Banku kraj, 5 proc. (II emiayi) 102*80 do 
108 00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowa 
do 200 koron 97-00 do 97-70. Pożyoaki kraj. a r 1978 6 
proc. —•— do —.— .4 proc. z 1898 r. 97 80 do §8 51, m u . 
■ta Lwowa 4 proc. po 200 koron 94'8 i do 95-00, 4*/,0(*
po 200 koron 100-50 do 101.20,
M M M B M M W W g — — — — — —

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1902 roku według ozaau środkowo 

europejakiege.
P rzyc h o d zę  do L w o w a :

Z Krakowa: 2 .3 1* , 1 3 5 ,  8 '4 0 * r 6'10, 8-50, 6-50 i9 ,6 0 , 
Z Rzeazowa: 10-25.
Ze Szczeroa (od 1/6 do 15/9 w niedt, i święta) 9.82*.
Z Podwoloozyak (na dworzec g łów n y ): 2  3 5 ,  8-00, 5-ss

10-20*; na Podzamcze: 2 * 2 0 ,  740, 511, 1002*.
Z Tarnopola: 8.85* (na dw. gl.); 8-14* na Podzamcze 
Z Ozeraiowieo: 1 2 1 5 * , 1 *4 5 , 6-20, 6-40 1 9-00*
Ze Stanialawowa: 11-55.
Ze Stryja: 810, 110, 4-40, 10-50*.
Z Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 włącznie) 6.50, 9.12*.
Z Brzuchowic (od 15/6 do 14/9 włącznie w niedziele i 

święta) 8-14, 8-04*.
Z Jarowa 7-45, 1-28, 9-25*, 10 08*.

O d c h o d z ą  z c  L w o w a :
Do Krakowa 1 2 * 4 5 * ,8  3 0 ,  2  55,4-15*,8*40, <mi*. 11-00* 
Do Rzeazowa: 8-30.
Do Przem yśla: 8-25*.
Do Szczeroa (od 1/6 do 16/9 w niedt, i święta) 2.00.
Dc Podwolooiysk i  dworoa g łów nego: 1 5 5 ,  6'80, 9-00*

11-10*; z Podzam cza: 2 * 0 9 ,  6-48, 9.20*, 11-82*.
Do Tarnopola: 10-40 z dw: głównego i 10-57 z Podzamcza 
Do Czerniowiec: 2 -5 1* , 2 - 4 0 ,  6-26, 10-80, 10-80*.
Do Stanialawowa: 6*10*.
Do Stryja : 6‘85, 9-00, 8-05, 6-85*.
Do Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 codziennie) 6.60*, 8.26. 
Do Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 wł. w niedziele i święta) 

2.15, 8.16*.
Do Janowa: 9-15, 1-26, 8-16 6-80*, 10-06*

U w aga. Pooiągi pośpieszne drukowane aą literami 
tłuftem i; pooiągi nocne oznaczone aą gwiazdką. Pora ne> 
na liczy zią od godz. 6 wieozór do 6 min. 59 rano.
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Najszczęśliwsze dni w życiu.
(Z angielskiego )

(d%g dalszy).
St Albans, 14 czerwca.

Mój Franko najdroższy, jak to przykro 
isłyszeo swoje nazwisko, wygłoszone publi­

cznie. A. w dodatku pastor miał głos taki prze­
nikliwy 1 Zdawało mi się, że mury drżę, gdy 
krzyknął. „Magdalena Selby z tutejszej para­
fii." W idocznie ohoiał, żeby go cała parafia 
usłyszała, a sądził, że nik* nie interesuje się 
Franciszkiem Orcsse z W oking, bo twoje na­
zwisko wymówił daleko cisze’ . Gdy się obró ńł 
dokoła wyraziwszy pytan ie: ozy kto z obe- 
onych wie o jakiei przeszkodzi, zaohodząooii 
do tego związku, przeszło mnie mrowie. Zda­
wało mi s>ę, źe ktoś wyskoozy^ jak dyabeł z 
pudełka. Łże) mi się zrobiło aa sercu, gdy pa­
stor przeszedł do innego przedmiotu. Ukryłem 
twarz w dłon ach, ale czuj;, że się zarumieni­
łam ro szyję.

Spojrzałam na ciebie przez palce. Sie­
działeś spokojny i uradowany, nie poczerwie­
niałeś nawet. Ozy ci się to podobało ? Na przy­
szły tydzień pójdziemy już nie na nabożeństwo 
ranne, lecz na popołudniowe.

Jak nam było dobrze razem 1 Chciałabym, 
żebyś nigdy nie żałował, żes związał się se 
mną. Dobrze teraz, póki jestem młoda, póki 
mnie uważasz za ładną, a uważasz dlatego za­
pewne, że mnie widywałeś tak często obok 
papy. Gaybyś mnie by ł widział przy Nelly 
Sheridan, ab przy jakiej innej, prawdzr'w;e ła­
dnej panienoe, tobyś odraza dostrzegł różnicę. 
Otóż byłoby mi przykro, gdyby ci się oozy 
otw orzyły i gdybyś przejrzał po niewozasiB 
Zaohową, sobie ten list na wszelki wypadek, 
żebyś parnię .al, że cię ostrzegałam

Dobrze, że nie możesz mnie widzieć w tej 
ohw ili! Jestem czerwona jak upiór, roztarga- 
na, bo się zajmowałam w . uohni.

Czy to nie jest śmieszno i niedcrzec tne. 
że nas, dziewczyny, uczą nieregularnych słów 
francuskich i geografii Chin, a nie myślą ob- 
znaiamiaó nas z gospodarstwem i kuchnią ? Ala 
nie zapożno jeszcze na uzupełr .enie tych bra­
ków, więc też dziś rano porzłam do kuohni, 
żeby zrobić tort.

Nie masz pojęoia, ilu trzeba domieszek do 
takiej prostej rzeczy. Byłam pewna, że ku­
charka stroi ze mnie żarty, gdy zaozęła kłaść 
na stole wszystkie ingvedyonoye. "Więc konfi­
tury, i jaja, i masło, i cukier, i wanilię, i mi­
gdały i zwyczajną mąkę.

Największa robota była z mąką i jajami, 
mąkę trzeba było niep’'ó, jajaj rozbijać z cu­
krem ; siekanie migdałów zajęło też Bporo oza- 
su. W szystko to zmieszałam, stosownie do 
wskazówek _iuoharkl, ułożyłam w warstwy i 
wstawiłam do pieca. Tort wyglądał bardzo ła­
dnie, ohoó był trochę ciężki na swoją objętość. 
Pc upieozen iu zrobił się jeszcze oięiszy. Mama 
chwaliła, ale nie choirła oszfcowaó, tłó uaoząc, 
że doktor Tristram zabronił jej rzeczy mą- 
cznyoh. J i ujadłam kawałek. Nie był zły, do­
prawdy. Mama kazała dać tort służącym, ale 
nasze służące mają bardzo dobre seroe, więc 
przypom riały nam, że froter ma liczną rodzi­
nę. Tort dostał się jemu. Bedzie tam noieoka 
dopiero !

Czy wiesz, oo mnie spotkało dziś rano ? 
Otrzymałam dwa ślubne prezenty. Naprzód 
srebrny półmisek do ryby i srebrną łyżkę. 
Przysłała mi to poozciwa pani Beynok — me 
spodziewałam się od niej woale p-ezenfcu. Po-' 
tern nadeszła pocztą śliczna torba podróżna od 
stryja Artura. Na złotej tar ozy wyryte są lite­
ry : M C.

—  Szkoda, że się pom ylili w inicyałaon! — 
rzekłam do mamy. A  mama roześmiała się.

Niełatwo odzwyozaió się od swego nazwi­
ska. Pomyśl, jakby oi było dziwnie, gdybyś 
musiał prcybtaó moje. Choćby cię nazywali 
Selby, z początku ozułbyś się zawsze Crossem. 
Moje listy są bezładne, niedorzeczne 1 Przykro 
oi zapewne, gdy pomyślisz, że tak pisze osoba, 
z kt rą masz żyć aż do śmierci. A  jednak nie 
wydajesz się przerażony tą myślą. Jakiś ty od­
ważny !

Lecz nie skończyłam tego, do czego zmie­
rzałam na początku listu.

Przypuściwszy nawet, źe jestem ładna, 
choć tak nie jest, miewam eh wiłami płeć okro­
pną. Powinieneś się zastanowić, jak szybko la­
ta mijają i jak kobieta prędko się zmienia.

Ani się opatrzysz, jak uostr.nę zmarszczek 
i stracę wszystkie zęby. B iedaku! żal mi 
o ieb ie !

Mężczyźni zmieniają się powcl*’ ! Zresztą 
mało o to dbają, bo nikt za r  ch niewyohodz 
dla ich urody.

A le ty powinieneś żer ió się ze mną nie 
dla mojego zewnętrznego wyglądu, ale dla mo­
jej duszy, tak, że gdybym  nawet była bez 
ciała, koohałbyś mnie tak samo. Ja oiebie tak 
właśnie kocham, choć wolę, że masz i ciało, 
oprócz duszy. Zresztą nie wiem za. co ciebie 
Locham, to tylko wiem, że jest m przy tobie 
dobrze i słodko. Jesteś całem mojem życiem.

Twoja
Maadusia.

P. S. Papa tak ras przeraził, oznajmia- 
jąo, źe froter z oałą swoją rodziną zachorował 
oiężko. A le to był żart, bo stangret mu opo­
wiedział, że daliśmy tort froterowi. Prawda, że 
tybyś tak nie żartował ze mme.

Wokira, 17 czerwca.
Moja słodka Magdusiu! Gdybyś mogła 

przyjeohać do Londynu w sobotę rano! Od­
wiózłbym oię do St.-Albans wieczorem i zno­
wu zakończylibyśmy tydzień razem. O niozem

innem nie myślę i liczę godziny. Moja droga, 
tak ę urządź. Wiesz, że możesz zawsze po­
stawić na swojem. Tak, tak, moja panienko 
jedyna, a więc postaw i przyjedź.

Spotkamy sie na staoyl Charirg Cross
0 pierwszej G dyby oi co przeszkodziło, zate­
legrafuj nr do klubu. Ale ja nie chcę nawet 
przypuszczać żadnych przess kód. Załatwimy 
sprawunki, a potem obmyślimy jaką przy ­
jemność. Powiedz mamie, ż© przyjedziemy na 
obiad. Zrób tort, ja go zjem, obiecuję solennie. 
Roboty w biurze niewiele, mogę wziąć urlop 
na dni parę.

A  więc przysłano ci półmisek do ryby. 
T "  dziw ne! I  ja tego samego dnia dostałem 
także mój pierwszy prezent ślubny i ti kże 
półmisek do ryby. Damy dwie ryby na pierw- 
szyn proszonym obiedzie w naszym domu. 
Jeżeli dostaniemy jeszoze jeden półmisek do 
ryby, to wyaamy cały obiad rybny, albo za­
chowamy jeden z półmisków na prezent ślu­
bny dla twejej przyjaciółki Nelly Sheridan, 
gdy na nią przyjdzie kolej wycnodzenia za 
mąż. Zawsze się to nam przyda.

Oprócz tego otrzymałem jeszoze dwa upo­
minki. Jeden od moich przyjaciół z biura — 
śliczna maszyn!:a spirytusowa do kawy, a dru­
gi, para świeczników bronzowych — od ko­
legów  z klubu. Oba były  mi bardzo miłe, g łó ­
wni© ze względu na pamięć.

Nająłem aż mieszkanie, na ulioy May- 
burg, o kwadrans drogi oa dworca kolejowego. 
Domek nazywa się Lindeus Gdybyśom m ogły 
przyjechać obie z mamą na wtorek, albo na 
środę, to uwolniłbym się na pół dnia z biura
1 mógłbym  paniom pokazać nasce przyszłe 
tniesz,: tanie. Przed domem jest ładniutkie po­
dwórze, a z tyłu ogródek. Sień obszerna, p<v 
kój jadalny na lewo, bawialnia na prawo. Nie 
będziemy mogli prryjmować nigdy więcej, jak 
po pięć ocób razem. W  dni przyjęć wywiesi­
my tabliczkę z napisem, jak w teatraoh: „W szyst­

kie miejsca zajęte". Na górze dwa pokoje sy­
pialne, pokój dla słnżącej i garderoba. Kom or­
ne za ten aomek wynosi 50 funtów rocznie, 
kontrakt zrobiony na trzy lata; razem z po 
datkami, gazem i wodą będziemy płaoili 62 f. 
szt. Ten domek jest jakby zbudowany dla nas. 
W prawdzie Ruston Hale powiada, że powin­
niśmy stąpać ostrożnie, aby się nie ooieraó
0 ściany i że bezpieczniej wychodzić na po­
dwórze dla utarcia nosa, bo w  domu może 
mieibca zabraknąć, ale Ruston Hale zawsze 
żartuje i ludziom dokucza.

Prawda, jaki to list nudny. Miejmy na­
dzieję, żew Ł obotę będę zabawniejszy. U mnie 
wszystko zależy od humoru, a niestety, moje 
humory nie przyohodzą na zawołanie 1 nie 
umiem zapanować nad złym. ani zmusić się 
do dobrego.

Choiałbym z oałego serca uprzyjemnić oi 
ten dzień — ostatni, który spędzimy wr dwoje 
przed owym wielkim dniem Zdarzało mi się 
nieraz być nudnym z tobą, wtedy gdy ohoia- 
łem być najzabawniejszym. A le ty jesteś zawsze 
taka cierpliwa, taka słodka. A  zatem do sobo­
ty, moja ty  jedyna.

Twój w ’’enznie i wiecznie
Franek

P. S. Otworzyłem list, żeby ci jeszcze do­
nieść, źe w tej ohwili otrzymuję nóż do ryby 
z naszemi monogramami, od pani Preston, da­
wnej przyjaciółki m ojego ojca Byłem dziś 
u lubilera przy Regent Street i kupiłem — 
zgadnij c c ?  Wyglądają ślioznie w atłasowem
1 ‘ałom pudełeczku. W ybrałem  szerokie i pła­
sk’ e. Nie potrafię oi op ’ «só z jakiem uczu< em 
patrzę na nie. Te złote obrączki będą nas za­
wsze łąozyły w szczęśo.u i w niedoli, będzie­
my je  widzieli do ostatniej ohwili naszego żyoia.

P. P. S. Do sobotyl Do soboty! Do soboty!

(Ciąg dalszy nastąpi'

Natalia z Jasińskich Słonecka
przeżywszy lat 65 przeniosła się oo diugirh i ciężkich cierpieniach, 

opatrzona św. Sakramentami, dnia 24 b. m. dc wieczności. 
Pogrzeb odbędzie się dnia 26 września 1902 o go Iz. t-tej po 

południu z domn żałoby pod. 1. 12 ul. Hausnera, na r;m°uti -z Ł y ­
czaków ki. na który stroskane dzieci krewnych, przyj: c >ł i znajo­
mych rapriszaią

Lwów dnia 24 r-ześnia 1902.

_CONCOBDI.a “ A . Kaikcwski, Lwów, 3obicskiego 1. 10.

Jan Brodzie Zawadzki
b y ły  w ła ś c ic ie l d 6o r z iem skich  I obyw atel m. Lw ow a

przeżywszy fat 79 przeniósł się po długich _ ciężkich ciarpieriaoh, 
dnie 24 września b. r. do w iczności.

Pogrzeb c ibędzie sie w piętek dnia 26-go b, m. z knatomii o 
gcdżinie '- te j po tiołudniu ma cmentarz Łyo ml ow-ki, na k*óry po­
została żona z dziećmi, krewnych, przyjaciół i znajomych zaprasza

Lwów dnia 24 września 19C2.

„CONCOBDIA" A. Kurkowski. Lwów, Sobiesk-ego 1. 10.

JAKOB *1ACIC
m n js ter k ra w ie c k i

przeżywszy lat 47 po długiej i ciężkiej słabość i, opatrron św Sft- 
k-am-mtami, przeniósł się do wieczności dnia 24 września 1902 r.

W  żalu głębokim pogrąćoaa żona z dziećm, zapraszają iole- 
gów, przyjaciół j  znajomych na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie 
się w piątek dnia 26-g~ b. r. o godzinie 4-tej po południu z domu 
iJ o b y  przy ul. Kopernika 1. 9. na cmentarz Łyozakowski.

Lwó -  dnia 24 września 1902.
„CONCOBDIA" A . Kurkowski ul. Sobieskiego 1. 10.

Jan M oskwityn
b y ły  c u k ie rn ik , obyw atel m. Lw ow a i w ła ś c ic ie l rea ln o śc i

seżywszw lat 74, nrzeaićsł się po krótkich i ciężkich cierpieniach, 
dnia 24 b. m do wieczności.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 27 bm. z Anatomii o g o ­
dzinie 4-tej po południu na ąmentara Łyczakowski, na który pozo­
stały brat z rodziną krewnych, kolegów i pobożnyoh < hrześcian 
zaprasza.

Lwów dni i  25 września 1902.

„CONCOBDIA" A  Kurkowski Lwów, Sobieskiego 1. 10.

Ziółka antim olowe
do przechowywania futer i t- p- Cena BO hal.

JTAJST I H S A T O W I C Z
Lwów ul. SyJc8tuska l. 25 i ul. Hal'cha l U

Kraków Sukiennice l. 20, —  Przemyśl ul Francisehańsm l. 24.

9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 1  M  H I H
H A N D E L  H E R B A T Y  i K A W Y

E d m u n d a  R i e d l a
we Lw ow ie, ul. Teatralna 3  naprzeciw Katedry.

HERBATĘ
poleca 

zbioru majowego. 
półki. Congo zł. 1-60 
bouchong czar. 2-— 
— zbiór majowy 8-— 
Kaysow czarna 4'— 
Melange deLon. 4-— 
W  ysiewLi her bv  

ciane. . • ł ’80
Wysiewki rsjle- 
pszych herbat 1*60

poleca najlepsza gatunki
M .  " W W  W

o smaku r-ystym  trema ty csnym, 
które rozsyła frankc opłacone dc 
każdej stf yi pocztowej 4»/, kilogr.

w woreczku 
Portorico . . . 9-— pół k. —-90 
Ouba grubo-ziarr, 9-50 .  —-90
Oey’ on zielona 10.— „ y —
C e j  i .  z .  p r z e d n i a  1 0 -4 0  „  .0 4
C e y l o n  z. g  ziarn. 10175 , 1-08 9
G e y l o n  siei. perł. 10.76 ,  1-08 9
M o c c a  a i . i b .  a r o m .  10* " 5  „  I-O P  9
J a w a  z ł o t a  10-76 „ 1 .O8

♦♦

i

Opakowanie nie liczy się.
Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą.

I  * 9 9 9 9 0 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9

S P o  cen ach
r .l .k u y j.j 'o h  og ło .i.tiia  do — 
kich bez wyjąjku dzienników, 
lw ow skich  , k ra k  w skich , 
w a rs z a w **  Ich- w iedeńskich, 
czeskich, francuzkich  ech, 
ozasc pism fachowych miejsce ych, 
zamiejscowych : zagra nieśny cl , za­
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłor-eń, p r n u n ie r jlę  na 
w sze lk ie  pism a  

przyjmuje

Ajenoya dzienników i omszeli
Sokołowskiego

we Lwowie. Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis.

Z a k ła d  tap ic era k o -d ek o ra cy |n y  
Stefana SzcZUPkow8kiego poleca się 
Szanownej Pnblicznośoi do wszolk-ch 
robót, Lw ów . T rze c ie g o  M a ja  10.

Stanisław Leżański
przyjmuje wszelkie -amówienia w zakres 
tapicer?,: c-dekoracyjny wchodzące w miej­
scu lub na prowim yi. L iró w , T r z e ­

ciego M a |a  10.
A gronom  poszukuje posady. Adre* 

„B o ln ik “ posti restante Lwów.

Na jesień 1902
najnowsze wełny na 

suknie i bluzki
otrzymał-’

F. Kornecki i Sp.
we Lwowie, Pasaf Hausmar i

Ś w ieży  m i i i  deserow y  mracyj- 
ny, własna lasii ka, 5 klgr. 6 tor. 60 h. 
francj. Odbiorcy bardzo zadowoleni. K o-
rzen iew icz , em. n a u c z , Iw an cza - 
ny pi.

Na Sprzedaż majątki ziemskie w róż­
nych okolioach kraju z lane przez nas 
samych lub na«»,yeh fachów, mężów za­
ufania.

D z ie rża w y  większych i mniejszych 
folwarków także z gorzelniami.

R ea ln o śc i we. Lwowie i na prowin­
c j i  poleca i zlecenia przyjmuje

Lwowska Izba załatwień
we Lwowie plac- Dąbrowskiego 1. 5.

> « ‘ ^ ' » ^ 9 9 9 9 9 9 9 N 9 9 9 € J * S 9 — 9 9 9 9 9 S S 9 9 9 S 9

^Tdśktor odpowiedzialny: Ludwik MaSIOWSki.

O grom ny w y b ó r! Najnowsze fran­
cuskie terrakoty. hronzv. wyroby Galan­
teryjne z bronau, skóry drzewa i ze 
szkł otrzymał i poleca -nagazyn tnl 
pięknych S f-r ils łi iwa G ab rie la , Lwów 
nl. Ka-ola Ludwika 1.

N ajprzed n ie jszą  h erba tę  zb io ­
ru  m ajow ego w yborną  w  sm aku* 
-irrsn- *vcz la ł dobrze  n ac iąg a ­
jącą  funt po z ł. 3 , 2  i 1 .60 po le ­
ca H andel L eo n a rd a  S o leck ieg o  
w e Lw ow ie  ul. B ato reg o  I. 2 . 
W y s y łk i odw rotnie.

A je n c ya  K c s a r  i« akiego pr-od- 
tem Kozłom kiej, Lwów Syk-tuska 2 
poleca officyalistów i wsze<ką służbę do­
mową i gospodarozą.

Parowy garnitur
m łocarm m y zaraz do wynajęcia. Stup- 

n icki, Ż ó łk iew s k a , P odzam cze.

„S Y R IU S Z  
L w ó w , u lica  3-go M a ja  liczb a  2

p< >C1_
wyborne kaw y  pół kilo 65 st., 71 ct. i 
wyżej. Najlepsze h erbaty  pół Ł_ilo od 1-50, 
kon*ak kuracyjny od 2 złr. but. Rum  
najlepssy od * óO ’/ ,  lit. K akao  holen­

derskie pół kg. L-90.

Kurjer kolejowyj
=  z a w ie ra  :

N a jd o k ład n ie jszy  r oz- 
=  k ład  |azd y  dPa 0= 'lcy i 
=  i B uk w l .y  —

W rze lk le  rc łą c z e n ia  
z  zag ran icą  i do m iejsc  

=  kąp ie low ych =
—  C eny b ile tów  jazdy  

M ap ą  sytuacyjną
— D z ia ł In fo rm acyjn y
— ctc. etc.

Do nabyoia we wszystkich Księ­
garniach biurach dziani ików, trafi- 
kioh .

----- C ena 12 cnL —

Otwarto
w Pasażu MiJtolascha 

od ■a.lic.y’- 32ZręteJ 
Najnowszy francuski

Chromo-F otoskop
=  Świat i życie w barwnych 

obrazach plastycznych =
Widoki n atury =  podróże =  ólto 
lice  św> Ma =  W yp raw y  nauko­
w e =  W ypadki bisior- czne =  
n b razy  z postępu c y rriliza c y i —  

S ztuka  i nauka =  iid. itd.

^Zm iana  obrazów co tygoonia= 

od 21-go września

Koronacja t r t la  l i a r i a
w Londynie. 

Wstęp 10 ct
Otwarte o i p i  rano io  lOte) wiecićr.

N au czyc ie lka  P o lk r  z  niem iee  
le .ii. łra n  suskiem i m uzyką  

P o 'k . fro rb la n k a  są z a ra z  do 
umi&szczcL^a. 13iuro ag ó rak ie j 
Lw ów  C iiu ^ c ic g y zn i 7 .

C zło w iek  z ro d zin ą  poszukuje 
miejsoa jako "gr- dnik, dozorca, 1 nrsor 
lub innego, na źsdcnie da kaucję. W iado­
m ość: B iuro  S o ko łow skiego  P a  
s s i  Hausm ana.

jJiuzki wełniane od b słr 
B lu zk i sukienne od 6 50.
B lu zk i jedwabne po 6*50. 

liuzki jedwabne lepsze od 9 złr. 
la lk i wełniaue i jedwabne. 

K raw aty , Ż ab o ty , G orsety
poleca najtuniej 

r

Lwów plac Maryacki liczba 8.

W  Europie mamy 80 fabryk maszyn 
de szycia, które wyrabiają in ozy n y  Sin- 
gera i obrączkowe, a zatrudni^ą od 5 0 
do P.000 ludzi.

Z tych 80 fabryk wybrał-ui 2 „ako 
najlepsze na cełym ś-rie :ie i dostałem 
zastęp*two na 'łaucye. Nie wysyłam ajen­
tów ! Natrętni ajenci chodzą jo  domach 
tylko z najtaiszemi maszynami a sprze­
dają, po zanadto wygórowanej cen: za
co dostają 15 złr. od każdej sprzedanej 

maszyny

Józef Iwamcki
Lw ów . H ote l G eorgea.

Na składzie jest 200 maszyn do w y­
boru. Proszę zażądać cenników.

• C * 9 9 9 9 9 0 ^ « « « 9 9 e  ? 9 #
Nowo otwarty

A n t y k w a r y a t  n a u k o w y
(Dr. J, Boszkowskl)

(Lw ów, P o d zrm cze)
Przesyła każdemu, kto zażąda, swoje 

zatalcgi miesięczne (rzeczy z wszelkich 
dziedzin wiedzy świeżo nabytych i 
czasowo w osnie nadzwyczaj zniżo­
nych) bezpł. i frcc (Wyszły iuź Nra 
1 i 2).

Cprarza fachowców, zVeraczy, b i­
blioteki pryw., uczonych i amatorów 
o podanie swych adrer'w  i działów, 
z Którymi sobie życzą otrzymywać ka-

logi fa .hon s.
Załatwia wszelkie sprawy i polece­

nia w zakresie entykwarstwe,
9 0 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 0 9 9 9 0 ®

m iesięczn ik  m uzyczno-nutow y  
pośw ięcony not ościom  mu­
zycznym  naszych  i za g ra n ic z ­
nych kem pozj orów. Z am iesz­
cza  u tw ory  k las yc zn e , r  iko­
nowe, *f» ątki z  o p er ł  tan ce, 
na fortep ian , s krzyp ce  i dn 

śpiew u.
Oaie rocznie około 200 stronic nut 
luz6|»o formatu. Na treść numeru 

składa się 4— 5 utworów na welino­
wym papierze. — Wartościowo nowo­
ści zagraniczne.

Bedabtor ’  wydawca Leon Chojecki. 
Cena prenumeraty: we t.wowie i na prowinoy z przesyłkę pocztowo: Kwartalni* 2  z f r  (4 kor 1

półrocznie Ą  z łr ., (8 kor.) rocznie 8  Z łr. (16 kor.).
Ekspedycya „Melomana*1 dla Gallcyi: S o k o ł o w s k i e g o  Biuro dzienników we Lwowie

Pasaż hausmana 9.
X impleta z roku zeszłego nebywi ó można o ile zapas starczy po 8 złr. (16 ker.)
Prospekta wysył« gratis i franko ekspedycys MEL*~MA NA Lwów, Pasaż' Hausmara nr. 9.

4  P o  n s i s z y a T a .  c z y t e l r L i l s o T ^  1

d 12 tomów DZIEŁ SIENKIEW ICZA
’  (tom m iesięcznie)

A  kfóre w ciągu 1902 r. zawierać będą oprócz powieści! „Na Olimpie", „Na 
■ Jasnym brzegu", J ć ra w le ',  »8enu, „Muszę wypocząć", także

B  @  &■ @  ^  o a u i E M  i  @  t
ą  ozdobione ilu s tr^eyam i A nt. P io tro w skieg o
i  otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator

jmorariEA ilłusteowajtego
A f ly la łn  filanlrloU tlA **! uj>«iLa ui nM*a*»M. .U..A « h I ..  -SI__    - A 1   Ml.. 

4
i

4
4

Oz * '  S ien k iew icza  w ychodzą w  nowem  w ydaniu  w y łą czn ie  d la  p renu m era to ró w  T \  ro­
dnika I obejm a e a ła  tw ó rczo ść  le g -  au to ra , s ta n o w ią - compietną w sp an ia łą  cenną biblio-

tekę  S ienkie* ficzow ską.
Prócz tego otrzymają bezpłatnie wszyscy prenumeratorowie nadzwyczajne nreminm. obraz artysty A 1 c h i m o- 

w c z a  ,,Mad grobem  Rcbaka**. odbity kolorami na grubym welinie.
Wydajemy także znakomite lie znane u nas dzieło historyozne Kraszewskiego „P o ls k a  W czas ie  trzech  
rozb io rów '1, oLoło ICO arkua :y drul u, illustrowane, które nabywać mogą prennn eratorowie Tygodnika za do- 

nł-ta 18 kor, ber oprawy, 25 kor. ĆO hal. w oprawie. Tom I-szy wyjdzie w marou, całość w c’ ąg-i 1902 r. 
Niezależnie od tego rozszerza Tygodnik działy : beletrystyczny, historyczny społeczno-informacyjny s rubryką 

odkryć i wynalazków artykuły wstępne, krytyki literaoko-artystyczne z rubryką o sztuce atosor noj i t. d.
Prenumeratę przyjm uje:

Gfłóvm» ekspedycya „Tygodnika Zilustrowanego" we Lwowie
Pasaż Hausmana l. 9, oraz wszystkie Księgarr iĄ i Kanio™' pism.

Warunki prenumeraty „Tygodnika I1 lustr >wanagoa razem z 19 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza i dodatkiem
powieściowym w arkuszach:

W Galicyi i Bukowinie wra* « p ru s j li y pocztow ą;We Lwowie:
li w artalw  
Półrocznie 
Bocznie .

6 kor. 
18 „ 
27 „

80 hrJ. 
60 „ 
20 „ Kwartalnie 

Półrocznie 
B w czn ie.

7 kor. 26 
<4 „ 40 
28 „ 80

hrl.

P rag n n cy  o trzym ać  Dzieła Sienkiewicza v bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza 
n- okł—iee) dopłaoają za tom tylko 40 ha1 , t. j. kwartalnie sa 8 tomy 1 kor. 20 hal., półrooznie za 6 tomów 
2 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4 kor. 80 hal.: należytość tę prosimy nadsyłać razem z prenumeratą.

Pierw sze 3 6  tom ów S ien k iew icza , z lat. ubiegłych, mogą naby ać nowi prenumeratorowie 
zs. doj atą 69 kor., w oprawia 58 kor. 40 hal. Ozdobne okładk. de oprawiania półroeznych kompletów „Tygo­
dnika" możn nabywać w cenie 8 kor. 20 bal.; bez przesyłki i opakowania.

Kon.piet 3 6  p ie rw szych  tom ów H en ry ka  S ien k iew icza  może być nabywany po 12 tomów, 
za nrdeiłaniem w 8 ratach po 18 kor. za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal, za tomy w oprawie.

Numery okazowe projpekty wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika" we Lwowie, Pasaż Hausmana 9
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O T W A R T E  C A Ł Y  R O K

ftanatoryum Dra Eug. Waigla
Lwów, ul. Hausnera i. 11

pod aduiiistr. t ie r u n ic tw f i  K a z ln irza  Solocliop
Nowo urządzone i przebudowane
Przyjm uje chorych na stały pobył., celem le­

czenia wśżelkich Chorób Z wyjątaiem zakaźnych i 
umysłowych.

Prospekta na iadanie wysyła
Z a rzą d .

O T W A R T E  C A Ł Y  R O K

C.  K.
nadworni dostawcy

E. Rómy M artin & Co

Cognac
Założony 1124. Starorenoniowaoa marka koniaku

Zastępca, dla Lwowa 
D a w i d  G r u  d e r  w e  T . w o w l e .  u l .  K a ź m i e r z o w s k a  3 1

Do nabycia w pierwszorzędnych handlach delikatesów i drogu 1

kuracyjne ioserow e
duże i słodkia S  k lg .  Z a  3  K . wysyła 
za zaliczką lub pon -z-dniem nadesłaniem 

należytości opłacone

T .
w Gttrz.

Nauczycielki
P o lk *  I g u w e r n r n t k i  z 'łab’ ?yi, K ró­
lestwa i Ks Poznań. A n g 3 e lk lr F r ą n -  
c u z k t , N ie m k i, " lo n y , F r ó b la n k i ,  

p r o f e s o r ó w  i n a u c z y c i e l i  noleca
B iuro  n au czyc ie lsk ie

H . ,  A o  ’Z T e i s s © 3 ? r e  
Kraków nl. św Jana 1 1.

J .  8 e h  u s t e r a
| k o ł d r y  i m a t e r a c e  a n

wszędzie za najlepsze i najtaf 
Nowość! kołdry puchowe nadz 
ezainie lekkie, ciepłe i 
16 zł. wyże,. Nowość : 'łasz
paro wa odi zyszes* str re a bite 
rze n a jz u p e łn ie j  prt 80 ot. za 1

Lwów, K o p e r n ik a  6

'  Pierścion. 
zaręczynowe o; 

szpilki ślubne, sre 
we (urzędowme «  

kompletne wypraw 
J*' b oraz wszelk , 

poleer Jan J 1 
jubiler. Lwów, 

Stiropojsk

Papier t fabryki Czerlafiskiej. Z drpkanj B. Winiaraa


